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PODWÓJNA GRA 
P. STRESEMANNA

Dr. Paul Lewi niemiecki działacz so­
cjalistyczny, redaguje własny tygodnik 
„Sozialistische Politik u. W irtschaft", w 
którym  pisał przed paru dniami z powodu 
najnowszych posunięć niemieckich na sza­
chownicy dyplomatycznej.

„W olność ruchu •w polityce zagranicznej, 
odzyskana w  styczniu 1925 r., w  chwili p rzy ­
w rócenia niezależności polityki handlow ej Nie­
miec, w ykorzystać się ma na W schodzie. 
W szyscy w iedzą o tem, że to, co się nazyw a 
k o rek tu rą  granicy w schodniej, jest jednem z 
najbliższych dążeń niem ieckiej polityki zagra­
nicznej. Polityka handlow a wobec W schodu 
ani na chwilę nie p rzestaw ała służyć tem u ce­
lowi. Urządziło się odrazai m aleńką wojnę 
gospodarczą i od tego czasu trudności na 
W schodzie nie ustają. Dba się usilnie o uroz­
m aicenie, zupełnie jak na wojnie. K iedy nud­
ne spraw ozdania z okresu w alk okopow ych 
p rzestaw ały  baw ić łaknącą zw ycięstw  publicz­
ność — puszczało się gazy albo urządzało a tak  
artyleryjski... To samo rob i się te raz  z Pol­
s k ą  Dla odmiany, aby nie zasypiano przy nieu- 
stannem  czytaniu o niepow odzeniu rokow ań 
handlow ych, zaczyna się w yrzucać polskich 
robotn ików  rolnych — jako uciążliwych cu ­
dzoziem ców  — tych robotników , k tó rzy  od 
12 la t p racu ją  w  Niemczech, i  którym  grożono 
więzieniem, k iedy chętnie uciekliby podczas 
w ojny przed rozkazam i sztabu generalnego. G ra 
jest jasna: Polska praw dopodobnie odpowie 
w ysiedleniem  optan tów  niem ieckich, będziem y 
mieli tysiące nieszczęśliw ych rodzin —  ale nie­
m iecka publiczność będzie m iała przyjem ną 
świadomość, że ma na W schodzie „ohydnego 
w roga" — naw pół barbarzyńskiego, bydlęcego, 
azjatyckiego — i że Rząd niem iecki „silną dło­
n ią  broni słusznych spraw  niem ieckich.

...Politykę Niemiec na froncie zachodnim 
można zrozum ieć jedynie w  ram ach tej ich po­
lityk i na W schodzie"...

W ypadki ostatnich kilku miesięcy zda­
ją się najzupełniej usprawiedliwiać taki 
właśnie sąd niemieckiego towarzysza. 
Przedewszystkiem  zaznaczyć się daje co­
raz większe uniezależnienie się Rządu 
niemieckiego i kierownika polityki zagra­
nicznej p. Stresem anna od wpływów so­
cjalistycznych. Socjaliści, którzy stale u- 
siłują wywierać w Niemczech wpływ ła ­
godzący w sprawach, dotyczących Polski, 
znajdują się w stanie otw artej wojny z 
rządem i z p. Stresemannem. Z rządem  
M arxa stoczyli bój o kagańcową ustawę, 
mającą rzekomo bronić obyczajności pu­
blicznej w druku — a  ze stronnictwem  p. 
Stresem anna coraz ostrzej polemizują po 
przemówieniu jednego z przywódców te ­
go stronnictwa p. Scholtza, k tóry  całkiem 
otwarcie dał wyraz swoim reakcyjnym  i 
kapitalistycznym  dążeniom i rzucił w y­
zwanie socjalistom. W  dodatku coraz w y­
raźniej zarysowuje się ciche współdziała­
nie monarchistycznej partji nacjonalistycz­
nej z Rządem.

Rząd, mając rozwiązane ręce na le- 
* 0 , może sobie pozwalać na coraz deli­
katniejszy ton na prawo. „Dem okratycz­
ny minister Reichswehry bynajmniej nie 
s^®na się wyzwolić z pęt kliki oficerów 
■wilhelmowskich, k tó ra  go osaczyła i k tó ­
ra  pokrywa wszystkie szacherki w wojsku 
i wspomaga tajne bojówki i organizacje 
przysposobienia wojskowego. Rewelacje 
angielskiego dziennika „M anchester Guar­
dian , którego nikt bynajmniej nie może 
posądzić o brak sympatji dla Niemiec, 
przypieczętowały te tajne kombinacje: u- 
sialone zostało współdziałanie wojskowe 
Reichswehry z Sowietami i uzbrajanie się 
amunicją, przywożoną z Rosji dla uniknię- 

■ eia kontroli międzyaljanckiej. Przeciwko 
komu potrzebne są te  zbrojenia?

W dziedzinie polityki zagranicznej 
niezmiernie charakterystyczny jest fakt 
wskrzeszonej przyjaźni z Włochami. 
Przed rokiem cała prasa nacjonalistyczna 
niem iecka trzęsła się z oburzenia z powo­
du prześladowania niemcotv w Tyrolu 
włoskim: wyklinano Mussoliniego i W ło- 
jchv, zakazywano „dobrym Niemcom 
podróży do kraju faszYstów. Dziś zawie­
ra się z Mussolinim tra k ta t przyjaźni —. 
dlatego tylko że stosunki francusko - wło­
skie są bardzo naorężone. Niech sobie 
polscy wielbiciele Mussoliniego zapamię­
tają, że dyktator włoski bierze udział w 
£rze niemieckiej, wymierzonej przeciw 
Francji i nrzeciw Polsce. Ostatecznie bo- 
Jf16™ P- Stresem ann dąży do osłabienia 
Francji i stw arzania jej nowych trudności, 
aby odwrócić jej uwagę od Polski.

Jednocześnie p. Cziczerinowi daje się

II ZJAZD ZWIĄZKU ZAW. ROBOTNIKÓW PRZEMYSŁU
METALOWEGO

II DZIEŃ OBRAD,
Od godz. 8 rano pracow ały komisje: 

wnioskowa, m andatow a i wyborcza, a o godz. 
9 — rozpoczęły się dalsze obrady Zjazdu.

W  dyskusji nad rezolucją do punktu IV 
przemawiali jeszcze delegaci: Łukasiak (W ar­
szawa), Bakalarski (Warszawa). Szeda (Biel­
sko) wypowiada się przeciwko jakiejkolwiek 
w spółpracy ze związkami, tiienależącymi do 
Komisji Centralnej. Miozga (G. Śląsk) pole­
ca jednolity front z wszystkiemu organizacja­
mi, naw et najbardziej iółtem i; jest przeciwny 
prowadzeniu rokow ań z przemysłowcami i 
zaleca prowadzić walkę tylko przy pomocy 
sitrajfou. Buczkowski (W arszawa) w cięty 
sposób polemizuje z poszczególnymi mówca­
mi.

W reszcie tow. Teller stw ierdza, że p rze­
prowadzenie postulatów, określonych w  re ­
zolucji, nie jest tak łatwe, jakby się zdawało. 
W iele z tych postulatów  mogą być przepro­
wadzone wspólnemi siłami z partjami socja- 
listyczmemi i z przedstaw icielstw em  robotni­
ków  w Sejmie. Inne, jak minimum płac, mo­
gą być osiągnięte przez Związek, wówczas, 
gdy zdobędziemy się na większą liczbę zor­
ganizowanych robotników  w  tych okręgach, 
w których istnieje możność przeprow adzenia 
walki. W  rezolucji niema praktycznych 
wskazówek, jak należy walki przeprowadzić, 
gdyż tych spraw, zależnych od okoliczności, 
me można zgary przewidzieć.

(P rzez  jednego z delegatów została zło­
żona na kilku stronicach spisana rezolucja o- 
raz pismo komunistycznej frakcji poselskiej. 
Również przemówienie jednego z delegatów  
wymaga specjalnej odpowiedzi.

Mówca wskazuje, iż charakterystycznem  
jest, że po kilkuletniem  wymyślaniu, rzuca­
niu potwornych obelg na kierow nictw o Związ­
ku i na poszczególnych towarzyszów, po 5-let- 
nich groźbach komunistów, iż opanują zwią­
zek metalowców — rezultatem miljonowych 
odezw komunistycznych rozrzucanych wśród 
robotników metalowych — jest tylko jeden 
jedyny delegat komunistyczny na naszym 
Zjeździe i to z Oddziału, który ma zaledwie 
kilku członków. To jest najlepszy dowód, że 
robotnicy nie mają ani trochę wiary w sku­
teczność haseł komunistycznych.'/

Po przemówieniu tow. Tellera, k tóre  
przyjmowane było częstemi oklaskam i — 
Zjazd przyjął następującą rezolucję, wszyst­
kiemi głosami przeciwko dwum.

REZOLUCJA
Do 4 punktu  porządku dziennego.

W  przem yśle metalowym i hutniczym doko­
nyw a się gw ałtow na koncentracja  kapitału . Po­
szczególne przedsiębiorstw a łączą się w koncer­
ny, opierając się o potężne kap ita ły  banków  k ra ­
jowych i zagranicznych.

Przem ysł polski zdąża system atycznie do 
w ew nętrznego wzmocnienia i prow adzenia dzi­
kiej polityki w obec robotników  — a  to  p rzekona­
nie wzm acnia możliwość przystąpienia przem y­
słu Polski do M iędzynarodow ego T rustu  S talo ­
wego.

W iększość przem ysłowców m etalow ych w 
Polsce trzym a się kurczow o p rzestarzałych  urzą­
dzeń technicznych, w skutek czego z natu ry  rze­
czy produkcja musi być za droga. A by utrzym ać 
się na w ysokości konkurencji, przem ysłow cy sta - j 
ra ją  się w szelkiem i środkam i doprow adzić do ob­
niżenia zarobków , ograniczenia św iadczeń socjal­
nych, zniesienia urlopów  w ypoczynkowych i 8-io 
godzinnego dnia roboczego.

N ędza obejmuje coraz szersze masy robotn i­
cze. N iepoham ow ana drożyzna, przy nieregulo- 
w aniu płac w skaźnikam i w zrostu drożyzny, do ­
prow adza do zupełnej ruiny rodziny robotnicze, 
do skarłow acenia ich dzieci w skutek  niem ożli­
wości dostatecznego odżywiania.

Rząd, pomimo przestróg i naw oływ ań — lek ­
cew aży ciężkie położenie, w jakiem  znajdują się 
masy robotnicze.

K lasa p racująca musi zespolić w szystkie swe

siły do bezwzględnej w alki o zabezpieczenie swej 
egzystencji przez rozpoczęcie jaknajenergiczniej- 
szej i planowej w alki o zdobycie dostatecznych 

w arunków  utrzym ania, przez uzyskanie płac, 
przystosow anych do w arunków  drożyzny.

A by akcje zarobkow e były skuteczniejsze niż 
dotąd, muszą być należycie przygotow ane i zor­
ganizowane w ścisłem porozum ieniu z Zarządem 
Związku.

N aczelnem  zadaniem  Związku będzie dąże­
nie do zaw arcia umów zbiorowych dla poszcze­
gólnych w ielkich gałęzi i ośrodków  przem ysłu, aż 
do zdobycia umowy, obejm ującej całą R zplitą Pol 
ską z uw zględnieniem  m iejscowych w arunków .

Zjazd w całości akceptu je  postu laty  w ysunię­
te  i uchw alone na wspólnej konferencji z C. K. 
W. i Prezydjum  Z. P. P. S. oraz przedstaw iciela­
mi Komisji C entralnej Związków Zawodowych, 
odbytej dnia 11 listopada r. b. a  w szczególności 
streszczającej się w następujących punktach:

1. U trzym anie w całej pełni obowiązującego 
ustaw odaw stw a ochronnego klasy  robotniczej i 
dalsze jego rozszerzenie;

2. Przyw rócenie ruchom ej mnożnej drożyźnia- 
nej w pryw atnych i państw ow ych zak ładach  p ra ­
cy;

3. Bezwzględna w alka z drożyzną i spekula­
cją —  w szczególności w strzym anie autom atycz­
nej podw yżki komornego i eksmisji bezrobot­
nych; w strzym anie wywozu zagranicę artykułów  
spożywczych;

4. U ruchom ienie robót publicznych i budow ­
lanych; pomoc w naturze dla bezrobotnych na 
m iesiące zimowe, pomoc lekarska, pomoc szkolna 
dla dzieci bezrobotnych; przeznaczenie odpow ied­
nich funduszów na ruch budow lany; podw yższe­
nie zasiłków  dla bezrobotnych według mnożnej 
drożyźnianej;

Zjazd wzywa robotników  zatrudnionych w 
przem yśle hutniczym i m etalowym do jaknajsil- 
niejszego zorganizow ania się i przygotow ania do 
zdecydow anej w alki o zdobycie i obronę swoich 
praw  i interesów .

V punkt porządku dziennego: zmiana sta ­
tu tu  i regulam inu —  zreferow ał w  imieniu 
komisji, tow. Topinek. Po krótkiej dyskusji 
w szystkie wnioski zostały uchwalone.

Drugi referen t Komisji wnioskowej, tow. 
Ślusarski, oznajmił delegatom, że komisja za­
poznała się z treścią rezolucji, doręczonej 
przez 1 delegata, w  której mieszczą się zna­
ne demagogiczne postulaty komunistów, oraz 
pismo pow italne komunistycznej frakcji po­
selskiej, k tóre  zaw iera w skróceniu tę  samą i 
treść co i rezolucja. Ze względu na bezw ar- j 
tościową treść i na brak  czasu, oraz z tego 
względu, że bolesne doświadczenie pouczyło | 
robotników , iż właśnie ci sami ludzie, którzy  
zasyłają nam pozdrowienia i w yrazy solidar­
ności, rozbili i rozbijają nadal jednolity front 
w  organizacjach Związków Zawodowych — 
referen t oświadcza się za nieodczytywaniem  
tych pism. Zjazd prawie jednozgodnie przy­
chylił się do wniosku referenta.

Zarząd Związku wybrano w następującym 
składzie: t. t. Boezkowski, przew odniczący 
Związku, Ślusarski, zastępca przew odniczące­
go (W arszawa), Pieczarski, Il-gi zastępca 
(Kraków), Kasperek, Łukasiak, Szymański, 
Sikora, Mędzin (W arszawa), Czyżewski (So­
snowiec), Szindler (Bielsko), Zajdler (Ostro­
wiec), Frąckowiak (Poznań), Tomecki \G . 
Śląsk), Dżetz (M ałopolska) — członkowie Za­
rządu.

Przy punkcie ostatnim  Zjazd uchwalił 
między innemi rezolucję, domagającą się u- 
wolnienia więźniów politycznych w Polsce i 
równocześnie żądającą aby Rząd Republiki 
Rad Sowieckich dał dobry przvkład rządom 
burżuazyjnym i przedewszystkiem uwolnił 
wiele dziesiątków więźniów politycznych, 
wyznających zasady walki klasowej.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztanda­
ru" i okrzyku na cześć Związku Robotników 
Przem ysłu M etalowego w Polsce, obrady 
Zjazdu zostały zam knięte.

RADA NACZELNA
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. od­

będzie się w niedzielę i poniedziałek, 19 i 20 
grudnia, w Warszawie, w lokalu Z. P. P. S. 
w Sejmie. Początek obrad w dn. 19 grudnia 
o godz. 11 rano punktualnie.

UCHWAŁY 
RADY MINISTRÓW

UTWORZENIE KOMISJI ANKIETOWEJ.
Dnia 13 b. m. w godzinach południowych 

odbyło się w  pałacu Namiestnikowskim pod 
przew odnictw em  p. M arszałka Piłsudskiego 
posiedzenie Rady M inistrów, na którem n- 
chwalony został projekt rozporządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o utworzeniu k o . 
misji ankietowej do badania kosztów, oraz 
warunków produkcji i wymiany.
UCHWALENIE WNIOSKÓW O RATYFIKA­

CJI 4 KONWENCJI ROBOTNICZYCH. 
MIĘDZY NIEMI ZNAJDUJE SIĘ KONWEN­
CJA O ZAKAZIE PRACY NOCNEJ W PIE­

KARNIACH.
W dalszym ciągu Rada Ministrów uchwa­

liła wnioski o ratyfikacji czterech konwencji, 
przyjętych na 7 Międzynarodowej konferencji 
pracy.

Konwencje te dotyczą: 1) odszkodowań
za nieszczęśliwe wypadki przy pracy, 2) od­
szkodowań za choroby zawodowe, 3) równe­
go traktowania robotników krajowych i cu­
dzoziemskich w dziedzinie odszkodowań za 
nieszczęśliwe wypadki, 4) zakazu pracy noc­
nej w piekarniach.

TOW. TURATI ZMUSZONY 
BYŁ OPUŚCIĆ WŁOCHY

Marsy!ja, 13 grudnia. (PAT.). „Petit 
Provencal11 donosi z  Calvi, że na wy­
brzeże korsykańskie przybyło łodzią mo­
torową 8-miu włochów, pośród których 
znajduje się deputowany socjalistyczny, 
przywódca socjalistycznej partji włoskiej, 
tow. Turati. Przybyli oświadczyli, że zmu­
szeni byli ujść przed prześladowaniami fa­
szystowskiemu Turati zamierza osiedlić 
się na stałe we Francji.

Jest to nowe cieżkie oskarżenie pod 
adresem faszystowskiego Rządu.

KARA ŚMIERCI 
WE WŁOSZECH

Rzym, 13 grudnia. (PAT.). Król pod­
pisał wczoraj dekret o obronie państwa, 
ustanawiający, między innemi, karę śmier 
ci za zamachy na króla i szefa rządu.

Mikotai Pasicz, 
zm arły  serbski wybitny m ąż stanu

możliwość wygłoszenia w Berlinie u- 
szczypliwej mowy przeciw Polsce, pisze 
się umowę „handlową" z Litwą, k tó ra  
nie ma żednego znaczenia gospodarczego, 
ale służy jednemu celowi — okrojeniu 
Polski.

W takich w arunkach wielkim błędem 
ze strony t. zw wielkich m ocarstw było 
układanie się w spraw ach kontroli woj­
skowej w Niemczech na tajnych konwen- 
tyklach, zdała od jawności Rady Ligi Na­
rodów, bez udziału bezpośredniego czyn­
nika tak  dalece zainteresowanego jak 

Polska.
Podwójna gra p. Stresem anna — po- 

kojowość na Zachód i utrzym anie stanu

niepokoju na W schodzie — nie służy spra- [ 
wie pokoju. Ograniczanie zagadnienia po­
koju do Zachodu jedynie jest popieraniem 
intryg p. Stresemanna, pomijając już to, 
że stanowi naw rót do niebezpiecznej, nie­
demokratycznej i godzącej w Ligę Naro­
dów tajnej dyplomacji. Zgoda na to, że 
aljancka kontrola zbrojeń w Niemczech 
już się przeżyła i powinna być zniesiona. 
Ale to, co ma powstać na jej mięjsce nie 
wystarcza. Przypadkow e komisje Ligi nie 
będą w stanie przeprowadzić skutecznej 
kontroli tajnych zbrojeń, szczególnie we 
wschodnich okręgach Rzeszy,

Całe wogóle zagadnienie zostało fał- j 
szywie w Genewie załatw ione. Przvnad- 1

kowa i jednostronna kontrola zbfojeń, o- 
graniczająca się tylko do kilku państw  z 
kategorji „zwyciężonych" zawsze będzie 
odczuwana jako upokorzenie przez te 
państw a. Skuteczne rozbrojenie można 
osiągnąć jedynie przez powszechność kon­
troli. Polska nie ma obecnie wpływu do­
statecznego na jednostronną kontrolę 
zbrojeń w Niemczech, k tó re  przedewszyst­
kiem dla Polski mogą być groźne. Tem u- 
silniej polityka zagraniczna Polski powin­
na dążyć ku szybkiemu rozwiązaniu spra­
wy zmniejszenia zbrojeń i ku zwołaniu 
wszechnej konferencji rozbrojeniowej.

J. S.
-o:: o -
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ŻYCZENIA ZJAZDU WŁÓK­
NIARZY DLA TOW. PERLĄ

W Łodzi odbywa się obecnie 7-my 
Zjazd Zw. rob. przem. włókienniczego 
(sprawozdanie z tego zjazdu zamieści­
my w jednym z następnych namerów).

Zjazd wysłał tow. Perlowi, telegram 
następujący:

Łódź, 12 grudnia,
Z powodu Waszej choroby 7 Zjazd 

Ogólno - Krajowy Związku Włóknistego 
zasyła Wam, jako jednemu z wodzów Pol­
skiej Partji Socjalistycznej i zasłużonemu 
w walce o wolność i wyzwolenie proleta- 
rjatu najserdeczniejsze życzenia szybkiego 
powrotu do zdrowia, *
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UCHWAŁY
Zarządu Stronnictwa Chłopskiego 

na woj. Warszawskie
W niedzielę, dnia 12 b. m., odbyło się po­

siedzenie Zarządu Stx. Chłopskiego woj. war­
szawskiego, na które puzybyło 40 delegatów.

Referat o „sytuacji politycznej'1 wygłosił 
pós. J. Dąbski.

Jednomyślnie przyjęta rezolucja mówi 
m. in. o niezadowoleniu z powodu niewyko­
nywania reformy rolnej, domaga się szybkie­
go uchwalenia ustaw samorządowych, albo 
rozpisania nowych wyborów na podstawie 
starych ustaw.

Po wyborach samorządowych winien być 
natychmiast rozwiązany Sejm i Senat oraz 
powinny być natychmiast zarządzone nowe 
wybory do tych ciał ustawodawczych.

Dalej rezolucja wypowiada się za utrzy­
maniem obecnej ordynacji wyborczej do par­
lamentu, za ustrojem republikańskim, a prze­
ciwko monarchii i dyktaturze, za zjednocze­
niem wszystkich stronnictw chłopskich.

Wreszcie rezolucja stwierdza, że Str. 
Chł. odnosi się życzliwie do rządu Marsz. Pił­
sudskiego, ale o ile „Rząd nie zmieni swego 
dotychczasowego stanowiska i nie stanie jas­
no na gruncie interesów klas pracujących, to 
Zarząd poleca władzom kierowniczym Stron­
nictwa i klulbu sejmowego zrewidować zasad­
niczo swój dotychczasowy stosunek do Rzą. 
du11.

P A R L A M E N T .
KOMISJA BUDŻETOWA

Sejmowa Komisja Budżetowa na wczoraj- 
szem rannem posiedzeniu przedewszystkiem u- 
chwałiła w trze ciem czytaniu, w brzmieniu usta- 
łonem w drugiem czytaniu, projekt ustawy o pro­
wizorium budżetowem na I kwartał 1927 r.

Referentem na plenum został pos. Michal­
ski (Ch. N.).

W dalszym ciągu posiedzenia Komisja pro­
wadziła dyskusję ogólną nad budżetem Min. 
Skarbu. Przemawiali pos. Zdziechowski, Kwiat­
kowski, Łypacewicz, Wiślicki, Chądzyński, Drew­
nowski i tow. dr. Pragier.

Bojówki endeckie
Rada Nacz. Z.L.N. w dn. 28 listopada po­

wzięła następującą uchwałę poufną: „Wobec 
tego, źe organizacja „Strzelec11 jest organizacją 
bojową obecnego regimu, a rozmaite stron­
nictwa twonzą również bojówki partyjne 
P* - R■ S., a ostatnio Piastowcy) przeto Rada 
Naczelna wzywa Zarząd’ Główny do bardziej 
intensywnego działania w kierunku opanowa­
nia tego rodzaju organizacji jak „Sokół11, 
„Hallerczycy11, „Młodzież Wszechpolska1'
i t. p .11.

Wymienione organizacje winny oświad­
czyć, czy chcą się dać ,(O pan ow ać11 przez en­
decję, by społeczeństwo wiedziało, z kim ma 
do czynienia.

Przemysłowcy naftowi 
obradują.

A. W. donosi:
Wczoraj rozpoczął się w I*b'e Handlowej 

i j . rzemykowej we Lwowie dalszy ciąg kon­
ferencji przedstawicieli przemysłu naftowe­
go, odbytej w dniu 27 uib. m. w Krakowie, w 
sprawie organizacji kartelowej, obejmującej 
Centralne Biuro Sprzedaży w kraju i zagrani­
c ą , oraz uporządkowanie rynku ropy nafto­
wej.

Nie jest wykluczone, że w celu uzgod­
nienia spornych kwesłji, prowizorjum karte­
lu naftowego zostanie przedłużone o 1 mie­
siąc. t. j. do końca stycznia 1927 roku.

 ::o::---- — .

PRZEMÓWIENIE TOW. DR. PRAGIERA.
Budżet na r. 1927/28, zamykający się cy­

frą 1,900 milj. zł., nie wydaje mi się w zasa­
dzie zbyt wielkim w stosunku do dochodu 
społecznego, który wynosi około 10 miljar- 
dów zł. w złocie. Włochy, które mają do­
chód społeczny dwa razy większy od nasze­
go, mają budżet 3 razy większy niż nasz, a 
zatem podniesienie dochodów i wydatków 
budżetu polskiego nie byłoby w zasadzie gro-

Iźne. Natomiast stwierdzić muszę, iż budżet 
nasz posiada organiczne wady zarówno w 
konstrukcji dochodów, jak wydatków, które 

i usposabiają Idub mój do tego budżetu nader 
j  krytycznie.

Główne pozycje dochodowe Min. Skarbu 
są to daniny publiczne, przynoszące ogółem 
okrągły miljand zł. i monopole, przynoszące 
595 milj. zł. Wairto stwierdzić, ile z cyfr tych 
przypada na daniny pośrednie i na bezpośred­
nie. Jeżeli dodać pozycje, przypadające na 
podatki pośrednie, cła, opłaty stemplowe, po­
datek obrotowy (przemysłowy) i monopole, 
to otrzymuje się cyfrę 1,173 milj. zł. Wobec 
tej olbrzymiej cyfry, cyfra przypadająca na 
podatki bezpośrednie 265 miJj. zł. jest zni­
komo niewielka: nie dosięga nawet 25%.

Budżet na r. 1927/8 zupełnie podobnie 
jak poprzednie budżety, a pod niektórymi 
względami w wyższym jeszcze stopniu, opie­
ra się na podatkach pośrednich, płaconych 
przez szerokie sfery spożywców, a oszczę­
dza klasy posiadające.

Bezpośredniem następstwem gospodar- 
czem takiego budżetu jest dalsze kurczenie 
się wewnętrznego rynku zbytu i dalsze lekce­
ważenie tego rynku przez przemysł i rolnic­
two krajowe, zapatrzone wyłącznie w kon­
iunktury wywozowe, które dzisiaj stają się 
coraz bardziej wątoliwe.

Podatek majątkowy preliminowano w wy­
sokości 95 milj. zł., mimo że zaległości z tego 
podatku, zbojkotowanego przez t, zw. sfery 
gospodarcze, dosięgają cyfry około 200 milj.

 ̂Min. Czechowicz zapowiada wniesienie 
projektu ustawy o stałym podatku majątko­
wym, który ma zastąpić obecny nieściągnięty 
podatek majątkowy. Tak że i pod tym 
względem polityka obecnego Min. Skarbu 
idzie konsekwentnie drogami b. Min. Skarbu, 
p. Zdzieehowskiego.

Strona wydatków budżetu zawiera rów­
nież organiczny błąd, którego nie mogę co- 
prawda przypisać samemu p. Ministrowi Skar­
bu, ale którego przemilczeć nie mogę. Stro­
na ta jest w wiekszej mierze, niż wiele budże­
tów poprzednich zmilitaryzowano. Wydatki 
na Min. Soraw Wobsk. określono w wysoko­
ści 623 milj. zł. Wysoką tę cyfrę uzupełnia 
jeszcze „ewentualny11 wydatek 80 milj. zł. na 
i, zw. inwestycje wojskowe o nieokreślonem 
WiŻGij prze znaczeniu. Jeżeli wtziąć pod uiwar 
gę, że także i w innych częściach budżetu u- 
kryto tu i owdzie wydatki na cele wojskowe, 
to można stwierdzić, że wydatki te łącznie 
przekraczać będa 35% wszystkich wydatków 
państwowych. W tych właśnie nadmiernych 
wydatkach na cele wojskowe tkwi główne 
niebezpieczeństwo naprawy finansów i gos­
podarki społecznej.

Jak bardzo Rząd lekceważy sprawy zwią­
zane z gospodarstwem społecznem, łatwo 
przekonać się, gdy się stwierdzi, że w budże­
cie _ przewidziano na sześć ministerjów gos­
podarczych (Skarb, Przemysł i Handel, Rol­

nictwo, Roboty Publiczne, Praca i Op. Społ. 
oraz Reformy Rolne) łącznie sumę 330 milj. 
zb, t. j. mniej niż połowę tego, ile wydaje wę 
na wojsko. Jest szkodliwem złudzeniem, 
które może fatalnie pomścić się na Państwie, 
że można przygotować skuteczną obronę kra­
ju, opartą wyłącznie na budżecie wojskowym 
przy wycieńczeniu zasobów gospodarczych 
ludności.

Poprzedni Rząd zapowiadał reorganiza­
cję admimisitraqi i anmiji i spodziewał się osią­
gnąć stąd jednocześnie korzyści rzeczowe i 
oszczędności w wydatkach. Obecnie już o 
tych zamierzeniach nie słyszymy. Co więcej, 
Riząd zdaje się i w tej dziedzinie zeszedł z 
drogi „eksperymentów11 i pragnie pozostawić 
wszystko po dawnemu. Bezpośredniem na­
stępstwem tej lekkomyślności jest kłopotliwa 
sytuacja Rządu wobec pracowników państwo­
wych, którym słuszności ich żądań odmówić 
nie może.

Wspominano niejednokrotnie o możliwo­
ściach zagranicznej pożyczki państwowej i 
równowadze budżetowej, jako o warunku u- 
zyskania tej pożyczki. Ja ze swej strony mu­
szę przestrzedz, że przy skromnych rezer­
wach walutowych, jakiemi rozporządza Bank 
Polski, a które wynikają głównie z kończą­
cej się już dziś dogodnej komjunktury dla wę­
gla, pamiętać wciąż należy o tern, że waluta 
nasza znajduje się w równowadze chwiejnej 
i że załamanie się jej musi spowodować bar­
dzo szybko także załamanie się równowagi 
budżetowej. Groźna dla tej równowagi jest 
także płynność cen, wobec której Rząd do­
tąd zachowuje się biernie. Nie należy, są­
dzić, że rokowania o pożyczkę można po­
myślnie prowadzić w jakiejś sztucznej atmo­
sferze propagandowej. Musimy osiągnąć rze­
czywistą stabilizację stosunków gospodar­
czych, jeżeli chcemy, aby nas poważnie bra­
no.

Wreszcie nie można pominąć, że jednym 
z warunków uzyskania pożyczki zagranicą 
jest także stabilizacja polityczna. Tutaj wy­
razić muszę żal, te  nie zdementowano dotąd 
urzędowo nieprawdopodobnej wiadomości o 
wywiadzie, który miał podobno współpra­
cownik ./Temps" z p. Prezesem Rady Minis­
trów. W- wywiadzie tym miał p. Marsz. Pił­
sudski oświadczyć, że prowadzi swą politykę 
tak, aby cel jej był dla ogółu niewiadomy. 
Jest rzęczą zrozumiałą, że wiadomość tego 
rodzaju w prasie zagranicznej nie może nam 
przynieść korzyści. Nowoczesne państwo de­
mokratyczne wymaga iawności celów i jaw­
ności działania. tVszelka tajemniczość w po­
lityce musi ujemnie odbić się na zaufaniu do 
Polski, a w żadnym razie nie polepszy jej 
szans poważnego traktowania przez sfery de­
cydujące w gospodarce światowej.

Na popołudniowem posiedzeniu Komisja w 
dalszej dyskusji nad budżetem Min. Skarbu prze­
mawiali p.p.: Rozmaryn (K. Ż.), Dąbski (Str. Chł.), 
Toczek (Piast), Min. Skarbu Czechowicz oraz re­
ferent Michalski,

Min. Czechowicz przedstawił ogólne w p ły w y  
z danin i monopolów państwowych, omówił spra­
wę zaległości podatkowych, zaznaczając, iż nie 
są one zbyt wielkie, charakteryzował warunki 
pożyczki zagranicznej, na jakich mogłaby być w 
przyszłości zaciągnięta, podkreślając, że muszą 
być możliwe i korzystne dla Państwa, wreszcie 
omówił plan rewizji systemu podatkowego, p od­
nosząc, te w planie tym jest zamierzone przeka­
zanie podatku gruntowego samorządom.

Na posiedzeniu nocnem Komisja przystąpiła 
dc dyskusji szczegółowej, którą będzie prowadzi- 
11 dalej dzisiaj przed południem.

JAK SEJM
ma załatwiać rozporządzenia 

Prezyd nta
Połączone komisje sejmowe Konstytucyj­

na i Regulaminowa pod przewodnictwem pos. 
Głąbińskiego zajmowały się na wczorajszem 
posiedzeniu kwestją procedury, którą Sejm 
ma stosować do rozporządzeń Prezydenta, 
wydanych na podstawie pełnomocnictw.

Zagadnienie to zreferował pos. tow. Lie- 
berman, który stanął na stanowisku, że Sejm, 
zmieniając Konstytucję oraz udzielając pełno­
mocnictw Rządowi, zastrzegł sobie kontrolę 
nad temi rozporządzeniami w ten sposób, źe 
nałożył na Rząd obowiązek składania Sejmo­
wi tych dekretów. Jeśli więc rozporządzenia 
przedstawia się Sejmowi, to Sejm jako ca­
łość musi je poddać swej władzy suwerennej, 
zająć się niemi i stosownie do wyniku uchwa­
lić swoją decyzję. Nie należy tego pozosta­
wiać inicjatywie posłów lub poszczególnych 
klubów, gdyż dekrety Prezydenta nie im, lecz 
Sejmowi jako władzy suwerennej w zakresie 
ustawodawstwa są składane. Niema ku temu 
również żadnych przeszkód natury regulami­
nowej. Z tych zasad wychodząc, referent 
wnosi, aby rozporządzenia Prezydenta z urzę­
du były przez Marszałka Sejmu odsyłane do 
właściwych komisji, które przedkładają Sej­
mowi odpowiednie sprawozdanie.

W dyskusji pogląd wyraził Marszałek 
Sejmu Rataj, który stwierdziwszy, że regula­
min Sejmu nie przewiduje odsyłania przez 
Marszałka rozporządzeń Prezydenta do Ko­
misji, uważał że kwest ja ewentualnego uchy- 

i  lania rozporządzeń tak jak i ich zmiany winna 
I być pozostawiona normalnej drodze inicjaty- 
i  wy poselskiej.

W glosowaniu Komisje wyraziły opinję w 
j  myśl wniosku tow. Liebermana przeciwko 

głosom pos. Polakiewicza i Gawlikowskiego.
Kwestją formy, pod jaką mogą być u- 

chylane rozporządzenia Pręzydenta (uchwała 
czy ustawa), wbrew zapowiedzi, Komisje 
wczoraj się nie zajmowały. Kwestją ta jest 
na porządku dziennym wyłącznie Komisji 
Konstytucyjnej.

PORZĄDEK DZIENNY
jutrzejszego posiedzenia Senatu

o godz. 4 po południu.
1. Wybór członka Komisji Kontroli Długów 

Państwa.
2. Sprawozdanie Komisji Prawniczej o pro­

jekcie ustawy w przedmiocie uchylenia mocy pra-
j  wnej rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej 
j z dnia 4 listopada r. b. o  karach za rozpowszech-, 

nianie nieprawdziwych wiadomości oraz o  karach 
za zniewagę władz i ich przedstawicieli.

3. Sprawozdanie Komisji S k arb o w o  - Budże­
towej o wynikach kontroli, przeprowadzonej w 
1925 r. przez Najwyższą Izbę Kontroli.

Z. P. P. s.
Dziś o godz, 11-ej' posiedzenie Z. P.

P. S.

DR0ZYZNA.
O PODROŻENIE MASŁA I SERÓW.

KOMISJA ZAGRANICZNA
, Sejmowa Komisja zagraniczna zbierze ! 

się jutro o godz. 10 m. 30. Oczekiwane 
jest przemówienie M inistra Zaleskiego w j 
sprawie Rady Ligi Narodów oraz ogólnej 
polityki zagranicznej. 1

Na posiedzeniu komisji nabiałowej, re­
prezentującej związki handlujących nabiałem, 
uchwalono podwyższyć od dziś cenę masła 
wyborowego z 8 zł. 20 gr. do 8 zł. 80 gr. oraz 
mleczarnianego solonego z 6 zł. 80 gr. do 7 zł. 
Cenę masła deserowego (7 zł. 50 gr.) i oseł­
kowego (7 zł.) pozostawiono bez zmiany. Nad­
to zdecydowano podnieść ceny krajowego se­
ra holenderskiego z 3 zł. 60 gr. do 4 zł. oraz 
sera litewskiego I gat. z 5 zł. do 5 zł. 20 gr* 
Wszystko za klg. w detalu.

Komisarjat Rządu nie przyjął powyż­
szych podwyższonych cen do wiadomości. Z 
jego inicjatywy ma odbyć się jeszcze jedno 
posiedzenie komisji nabiałowej, która powin­
na odrzucić nieuzasadnione żądania podwyżki 
cen.

TEATR POLSKI
*Car Paweł I“, sztuka w 3 aktach (9 obrazach) 

Dymitra Mereżkowskiego.
Dość często grywany na scenach pol­

skich „Car Paweł I11 jest sztuką efektowną. 
Wysokie stawki: głowa cara, los wielkiego
państwa; wystawne i ciekawe zbiorowe sce­
ny: bal u dwom, ćwiczenia w koszarach; cie­
kawa intryga w pierwszej połowie sztuki: we­
dług reefepty Temistoklesa i... Seribego wódz 
sp isk u , hr. Pahłen, zmusza spiskowców do 
czynu przez tio, że sam spisek wyjawia; 
wreszcie sama posiać Pawła I, ponurego wa- 
rjaia na tronie, dająca aktorom szerokie po­
le do popisu. A wszystko to jest ponadto za­
gwarantowane jako prawda historyczna.

Za ideę sztuki uważają niektórzy to, że 
cały spisek przeciw carowi daremnie chciał­
by się drapować w pozory rewolucji francus­
kiej, w gruncie rzeczy pozostaje ordynarną 
pałacową intrygą według dawnych w z o r ó w
rosyjskich. Najcharakteirystyczniejszą pod 
tym względem jest scena narady spiskowców, 
wśród których tylko garstka przejęta jest 
ideałami rewolucji, pragnie konstytucji i par­
lamentu, ale drugi część wprost wrogo wy­
stępuje przeciw tamtym hasłom. Symbolicz­
nie skupia się ten kontrast w momencie, gdy

spiskowcy zacząwszy śpiewać Marsyljankę, 
przechodzą raptem w kozaka. To znaczy, że 
nie można przeskakiwać poszczególnych faz 
rozwoju dziejowego. Ale ta idea służy tylko 
za okrasę uboczną, nie jest przeprowadzona 
w sposób taki, któryby się coraz więcej stop­
niował i na końcu wybuchał niewątpliwą, 
druzgocącą prawdą. Za analogję może tu 
zresztą posłużyć „Juljusz Cezar11 Szekspira: 
repnbliikanin Brutus zaibdja Cezara, ale ceiza- 
ryzm żyje dalej i zwycięża Brutusa.

Pozostaje osobista tragedja cara Pawła: 
człowiek, który nie dorósł do swojej wielkiej 
roli, człowiek, który się sam boi i którego się 
wszyscy boją. W paru scenach jak: Paweł na 
balu, Paweł i hr. Pahlen — ta tragedja zary­
sowuje się bardzo silnie, ale również nie jest 
celowo przeprowadzona. Za analogję może 
tu posłużyć znowuż „Kaligula" Rostworow­
skiego, gdzie owa myśl cichej walki między 
tyranem a jego otoczeniem jest rzeczywiście { 
myślą naczelną. I

Wogóle ostatnie obrazy są w porównaniu 
z pierwszymi dziwnie blade: niejako załat­
wiają rozpoczęte sprawy, powierzchownie, 
formalistycznie, kinowo; nawet car ginie tak 
dosyć sobie bez ceremonji, chociaż u Szekspi­
ra, a choćby u Schillera (Wallenstein) jest 
dość scen, w których mordowi towarzyszą od­
powiednie djalogi dramatyczne. Oczywiście

n Mereżkowskiego wygląda to zgodniej z 
prawdą życiową, ale zupełnie nie interesują­
co; jest to likwidacja, nie zakończenie.

Cara Pawła grał p. Junosza - Stępowski. 
Rolę tę grali niegdyś Solski, Węgrzyn, Adwen­
towicz niestety, żadnego z nich nie widzia­
łem i nie mam materjału do porównania. Ci 
co tamtych widzieli, zarzucali, że Stępowski 
nic uwydatnił w naturze tego cara - warjata, 
popro&tu fizjologicznego warjata, zwierzę ści­
gane i ścigające — zwierzę dosłownie, nie w 
przenośni. To jest prawda, ale zdaje mi się, 
te  w tekście roli niema dość danych do ta­
kiego jej interpretowania. Zresztą warjac- 
two właściwie wyklucza tragedję. P. Stę- 
pewski grał Pawła I, jako człowieka nieszczę­
śliwego, mającego nawet momenty wielkości, 
człowieka, z którym można nawet sympaty­
zować. Może uczynił go zanadto mądrym, 
uświadomionym, przeczuwającym. Przyznać 
trzeba, te granie Pawła I, jako czystego wa­
rjata byłoby może teatralnie efektowniejsze 
— zwłaszcza np. dla publiczności amerykań­
skiej — ale powierzchowne. Kontrast tu jest 
ten sam, jak między teatrem, jako dramatem, 
a teatrem, jako widowiskiem, zbliżającem się 
już do kina.

Ciekawym jednak, czy p. Stępowski zda­
je sobie sprawę ze środków ekspresji, który­
mi się posługuje w tej roli, i tak samo, czy

inni aktorzy zdają sobie z takich rzeczy spra­
wę? Przepraszam, że wtrącam się tu już nie 
do samej tylko literatury. Ale zdaje mi się, 
że każdego, kto widział p. Stępowskiego w 
rolach Otella i Henryka IV, uderzyło podo­
bieństwo tych środków. A więc np. oparcie 
roli na obfitym podkładzie śmiechu, który 
wypełnia często luki między zdaniami; dalej 
pewne nadmierne, nieraz jakby ostrożne i 
podchwytliwe przeciąganie zdań, które wła­
śnie czym owego cara — może niepotrzeb­
nie — mądralą. Rozumiem, że każdy aktor 
ma pewną sumę własnych środków ograni­
czoną, nie może sobie zmienić głosu, figury, 
ale przecież nieraz tyle się mówi o szerokiej 
skali środków u niektórych artystów. Co do 
mnie przyznam się, że chociaż g>ra p. Stępow­
skiego mi się podobała, lecz nie znalazłem w 
niej nic odmiennego od’ ról tamtych.

Reżyserja scen zbiorowych na ogół do­
bra, ale w obrazie VI (u Spiskowców) było za 
dużo nieskoordynowanego zgiełku. P. Schil­
ler w  teatrze im. Bogusławskiego przyzwy­
czaił nas do takich wyrafinować pod tym 
W Eględem , że od scen zbiorowych w  teatrze^ 
jeżeli nie mają być martwe i  puste, wymaga­
my więcej, niż od życia.

K. Irzykowski.
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CO SIĘ DZIEJE W SWIECIE
PO STRAJKU ANGIELSKIM.

Strajk górników angielskich wywołał w 
Anglji zastój nietylko w górnictwie, ale w ca­
łym szeregu innych gałęzi przemysłu. Z te­
go powodu kopalnie, wróciwszy do pracy, 
nie mają dostatecznych zamówień, dla szere­
gu przedsiębiorstw przemysłowych węgieł 
jest jeszcze za drogi, czekają więc aż odpo­
wiednio potanieje.

Zakończenie strajku odraza wywołało 
gwałtowny spadek cen. W Londynie obni­
żyli handlarze cenę węgla o 16 funtów 4 pen­
sy od tony (3 zł. 50 gr. od centnara metrycz­
nego). Ceny z ubiegłego tygodnia przewyż­
szają ceny z grudnia 1925 r. tylko o 19%. Ce­
ny w kopalniach nie są jeszcze jednolite.

W środę, 8 b. m., o północy wygasł za- 
wykaz wywozu węgla z Anglji. Pozwolenie 
jest nadal potrzebne dla antracytu i koksu. 
Zapotrzebowanie węgla jest bardzo wielkie 
w portach angielskich dla marynarki.

W ostatnim tygodniu listopada r. b. wy­
dobyto w Anglji 2,313 milj. toon węgla, w 
tym samym zaś czasie roku ubiegłego 5,175 
imlijonów toon.

Liczą na powrót do normalnej produkcji 
x końcem grudnia. Dotychczas z 1 Vi miljo- 
na górników, wróciło do pracy przeszło 700 
tys. Do pełnej produkcji znajdzie pracę jesz­
cze 250,000 do 3100,000, a taka sama ilość zo­
stanie be® pracy. Kopalnie niepopłatne nie 
będą już uruchomione, a przedłużenie czasu 
pracy do pełnych siedmiu godzin czyni ćwierć 
młijooa górników zbędnych.

Gwarectwa angielskie idą całą parą do 
odzyskania przez strajk straconych targów. 
Odrzuciły z całą stanowczością niemiecką 
propozycję uregulowania i podziału pomiędzy 
kopalnie rynków zbytu, celem utrzymania cen 
węgla, i zapowiedziały walkę na śmierć i t y ­
cie.

W  tym wypadku interes Niemiec Jest w 
zgodzie z interesem Polski, ustalenie cen świa­
towych węgla drogą układu pomiędzy ko­
palniami, byłoby zapewniło i polskiemu gór­
nictwu zbyt i wystarczające ceny. Ustałoby 
subwencjonowanie włoskiego przemysłu przez 
dostarczanie polskiego węgla po cenach niż­
szych, od kosztów własnych.

PRZEWROTY TECHNICZNE.
Pisma całego świata wywołały sensację 

sprawozdaniami ze zjazdu w Pitsburgu (St, 
Zjedn.). Byli tam przedstawiciele wszyst­
kich państw, produkujących węgieł, o udziale 
Polski, niestety, w sprawozdaniach nic nie 
było.

Na zjeździe tym przedstawili swe wyna­
lazki badacze węgla, profesorowie dr. Ber- 
gius z Jeny i dT. Franciszek Fischer, dyrek­
to r zakładu do badania węgla w Mulheim nad 
Ruhrą. Pierwszemu udało się rozłożyć wę­
gieł na przetwory baituminowe, a zatem ole­
je ziemne różnej gęstości i zapalności, a dru­
giemu — złożyć dla przemysłowych celów al­
kohol, mełhomol i synrthol.

Oba wynalazki wywołają przewrót w 
przemyśle i gospodarstwie. Znikła obawa 
wyczerpania ropy a zatem benzyny, nafty, 
olejów, parafiny, można je wyprodukować z 
węgla, ile tylko chcemy. Metoda Bergiusa 
może obniżyć znacznie ceny produktów naf­
towych.

W Pitsburgu dr. Fischer ofiarował mu­
zeum uniwersytetu Carnegiego pierwszą flasz­
kę spirytusu, złożonego syntetyczmie, a Ber- 
gius przedstawił wyniki swych badań i gos­
podarcze ich znaczenie. W Niemczech po­
wstają dwie fabryki do skraplania węgla o 
produkcji rocznej 120,000 ton olejów po ce­
nie kołztu 11 dolarów za tonę (10 zł. za cen­
tnar metryczny oleju).

Wynalazki te  nie są rzeczą przypadku, 
albo genjalnego pomysłu czy natchnienia. Na­
wet myśl podstawowa, pomysł nie jest włas­
nością znakomitych wynalazców. Jest to 
praca zbiorowa wielu przyrodników, stano­
wiąca podstawę dla prac tych, którzy dopro­
wadzili ją do szczęśliwego końca. Bergius 
pracował nad swoim wynalazkiem dziesięć 
lat, a prace te kosztowały dwanaście miljo- 
nów dolarów. Teraz cały świat ubiega się o 
prawo wyzyskania patentu Bergiusa. Jedni, 
by na podstawie tego patentu pracować, dru­
dzy — by nie dopuścić do konkurencji ole­
jów węglowych z olejami ropnymi.

Dla Polski metoda Bergiusa może mieć 
ogromne znaczenie. Nasze roponośne piaski 
skryły się, o ile je odkryliśmy, do głębokości 
prawie 2 kilometrów, koszt wydobycia jest 
bardzo wielki. Dla utrzymania gospodarczej 
możności eksploatacji tych pokładów zamknę­
liśmy Polskę przed obcymi tanimi naftowymi 
surowcami i robimy sztuczną drożyznę nafty, 
benzyny i t. d. w kraju, podwyżstsamy nasze 
koszta produkcji. Skombinowanie naszego 
przemysłu naftowego z wyrobem olejów wę­
glowych mogłoby nietylko sparaliżować kon- 

, karencję nowego wynalazku, ale też popra­
wić etan przemysłu wiertniczego i rafineryj- 
nego.

Gdyby się zmniejszyło wydatki wojskowe, 
to i pieniędze znalazłyby się i przedsiębior­
czości dosyć wydobylibyśmy z siebie.

H. D.

U lgow e przedstaw ienie „DON JUANA"  
Zorilli.

Komisja kulturalno - ośw iatow a wydaje 
bilety do tea tru  Narodowego na „Don 

Juana" na 16 i 20 grudnia o godz. 8-ej.
Bilety nabyw ać można w Rob. W y­

dziale W ychowania D ziecka, W arecka 7, 
w Księgarni Robotniczej, W arecka 9 i w  
Związkach Zawodowych*

0 WYTYCZNE POLITYKI GOSPODARCZEJ
PAŃSTWA

P. Adros w  69 num erze rządow ej „E- 
poki" w artykule pod tytułem  „Jeszcze o 
programie gospodarczym" polemizuje z 
wywodami „Robotnika" i broni wysokich 
cen środków żywności. B rak wyraźnego 
oświadczenia się Rządu zaniepokoił prze­
mysłowców. W  „Przeglądzie G ospodar­
czym" w dwuch artykułach panowie: H. 
T. i Dr. M. Z. wypowiadają swoje obawy 
na tem at jednostronności, zalecanych Rzą­
dowi podstaw  polityki gospodarczej — o- 
partej przedewszystkiem  na rolnictwie.

W edług „Epoki" program  rządowy: 
„oparty jest na następujących przesłan­
kach: ochrana dwuch podstawowych czyn­
ników produkq'i t. j. kapitału  i  pracy, za­
pewnienie równowagi budżetu i stabiliza­
cji pieniądza, przy równoczesnem  stop- 
niowem doprowadzaniu cen (a w  szcze­
gólności cen na płody rolnicze), płac bud­
żetu, obiegu pieniężnego, oraz obrotów 
gospodarczych wew nętrznych i między 
państwowych do norm światowych.

Chcemy najlojalniej i najpoważniej 
traktow ać wywody „Epoki", pomimo to 
nie możemy się powstrzym ać przynaj­
mniej od tej uwagi, że owe w skazania 
„programu rządowego" są conajwyżej ja- 
kiemś wyliczeniem pragnień (pomijamy na 
razie meritum tych pragnień), w żadnym 
razie w skazania te  nie są realnym  pro­
gramem, wynikającym z naszej obecnej 
rzeczywistości. Przetłum aczyw szy wyli­
czenie owych pragnień na język zwykłych 
śm iertelników możnaby było dojść jedynie 
chyba do tej konkluzji, żc p. Adros chce, 
by w Polsce życie społeczne i gospodar­
cze doszło do poziomu, na którym  stoi 
w państw ach kulturalnych Zachodu.

Któż oświadczy, że tego nie chce?
W dzięczni bylibyśmy p. Adrosowi, 

gdyby raczył nam wyjaśnić, jak zamierza 
osiągnąć owe „normy światow e" cen, 
płac budżetu i t. d.

Narazie stwderdzamy, że program 
„Epoki" podkreśla szczególnie silnie 
dążenie do zrównania cen płodów rol­
niczych z normami światowemi, z cena­
mi światowemi. Ponieważ żaden inny po­
stulat nie został wysunięty równie silnie, 
widocznem jest, że ten stanowi według 
„Epoki" fundam ent program u Rządu.

W  samej programowej deklaracji „E- 
poki" (wyliczenie przesłanek programu) 
tem at jest copraw da potraktow any zwię­
źle. dalsze jednak wywody poświecone są 
całkowicie obronie teorji w ysokich cen  
płodów rolniczych.

Usunąć chcemy z pola dyskusji obec­
nej zagadnienie zastosowania w chwili o- 
becnej zakazu wywozu zbóż chlebowych. 
Zagadnienie to jest ważne, ale nie wy­
czerpuje całokształtu  spraw y polityki go­
spodarczej a wnosi do dyskusji elem ent 
podniecenia.

P. Adros choć sta ra  się, ale nie daje 
nam wyczerpującego uzasadnienia ko­
nieczności wysokich cen na płody gospo­
darstw a rolnego — uzasadnienia tego mu­
simy szukać gdzieindziej. Leży przed na­
mi memorjał jednego z luminarzy obozu 
wielkiej własności rolnej. M emorjał ten 
tak  uzasadnia konieczność staw ki na ro l­
nictwo:

1) 62 proc. ludności kraju to rolnicy,
2) w artość produkcji rolniczej stano­

wi 75 proc. w artości produkcji całego go­
spodarstw a narodowego,

3} o ile wzrosną ceny płodów rolni­
czych, rozszerzą się podstaw y „budżetu 
społecznego",

4) przem ysł będzie miał zapewniony 
zbyt, handel się rozwinie a Skarb napełni 
się podatkam i,

5) robotnik będzie miał w tedy dobre 
zarobki, a urzędnik publiczny i pryw atny 
wysokie pobory.

Taki jest ogólny bieg rozumowań teo­
retyków  „stawki na rolnictwo".

Rozumowaniu ujętemu w 5 punktów 
nie zarzucam y braku logiki. Twierdzimy 
natom iast, że pomimo wszelkich pozorów 
brak  rozumującym poczucia rzeczywisto­
ści.

Musimy zdać sobie spraw ę z tego, że 
gdybyśmy mogli teoretycznie w próżni bu­
dować i określać drogi rozwoju gospodar­
stw a narodowego moglibyśmy ułożyć so­
bie całkiem  ładny i logicznie skonstruo­
wany program według wyżej przytoczonej 
recepty. Na nieszczęście tak  nie jest. 
Mamy do czynienia z życiem i psychologją 
masy, działać, pracow ać możemy tylko w 
określonych warunkach.

Budować musimy nie w próżni, nie od 
początku, ale w konkretnych w arunkach, 
gdzie 38 proc. ludności nie pracuje na roli 
i gdzie jak autorzy m emorjału tw ierdzą 
w punktach 1 i 2 memorjału, 25 pro::, w ar­
tości produkcji gospodarstwa narodowego 
(mylą sie grubo) to produkcja przem ysło­
wą. Podkreśla się liczby 62 proc. i 75 
proc. Zapomina się jednocześnie w dal­
szych punktach rozum owania i memorja­
łu, że egzystują jeszcze inne realne w ar­
tości — 38 proc, i 25 proc.

Te 25 i 38 proc. mają praw o do ży­
cia i do głosu i co najważniejsza wywierają 
ogromny w pływ  na ow e 62 proc. ludności 
reprezentującej 75 proc. w artości produk­
cji gospodarstw a narodowego.

O tem realny polityk nie może zapo­
minać.

W zrost cen płodów rolniczych roz­
szerzy podstaw y budżetu społecznego, mó­
wi punkt 3-ci. Twierdzimy, że ten wzrost 
zwęzi jednocześnie podstaw y budżetu spo­
łecznego u tych wszystkich, k tórzy nie 
produkują płodów gospodarstwa rolnego. 
Jasne  jest bowiem, że drożyzna środków 
żywności wywołać musi pauperyzację 
owych 38 proc. ludności.

Pomijamy tu zagadnienie robotników 
rolnych, w rolnictw ie stanowią oni 10 
proc.

Zwracamy uwagę teoretyków  „staw ­
ki na rolnictw o", że logicznym wynikiem 
ich rozum owania winien być wniosek o 
przesunięciu ciężaru podatkow ego głów­
nie na barki owych 62 proc. ludności, ży­
jącej z rolnictw a, k tó ra  zdaniem autorów 
m emorjału będzie m iała zapewniony do­
brobyt.

Czy i  w jakim stopniu zamierzają to 
przeprowadzić logiczni teoretycy „stawki 
na rolnictw o"? Stwierdzamy, że dotych­
czas dochody budżetów społecznych (prze­
dewszystkiem budżetu państwa) pochodzą 
w więcej niż 60 proc. od owych 38 proc. 
ludności, nie związanej z rolnictwem.

Realny polityk nie może zapominać 
o tem.

W ysokie ceny płodów rolnych wyw o­
łają ruchy zarobkowe, musi nastąpić 
w zrost zarobków, a więc wzrost kosztów 
własnych produkcji i podrożenie artyku­
łów przemysłowych, to zwęzi rynek zbytu 
dla przem ysłu i hamować będzie rozwój 
życia gospodarczego.

Teza punktu 4-go wymienianego m e­
m orjału ma jak widzimy również tylko 
względną słuszność.

Rozumowanie autorów  memorjału jest 
o tyle słuszne, o ile by można przypuścić, 
że jedne siły w gospodarstwie narodowym 
mogą rozwijać się i działać, inne natom iast 
mogą chwilowo nie działać, trw ać w bez­
władzie.

Przypuszczenie takie jest nonsensem,
0 nonsens ten nie posądzamy wyznawców 
tej teorji, musimy natom iast odmówić ich 
projektowi program u gospodarczego pań­
stw a słuszności.

P. Adros jest już realniejszym polity­
kiem. O ile autorowie m emorjału obiecują 
38 proc. ludności popraw ę bytu po utrwa­
leniu dobrobytu rolnictwa, p. Adros po­
zwala walczyć o zwyżkę ołac już obecnie. 
P. Adros jest naw et pewien, że ta  w alka 
będzie zwyćtęska „skoro życie gospodar­
cze na to zezwoli".

M oże by p. Adros zechciał nam  okre­
ślić, kiedy życie gospodarcze pozwoli 38 
proc. spauperyzowanej obecnie ludności 
na wywalczenie zwyżki płac i co najważ­
niejsza, jak się  ta walka odbije na całości 
życia gospodarczego i państwowego.

A utorzy m emorjału należą do sfer k ie­
rujących polityka gospodarczą Państw a. 
P. Adros jest publicystą organu rządow e­
go. Nie mogą więc ani p. Adros ani au­
torow ie memorjału przechodzić nad tym 
pytaniem  do porządku dziennego.

Zresztą p. A dros nie wierzy sam w 
skuteczną możność walki o zwyżkę płac 
w okresie pauperyzacji i bezrobocia, co 
mu nie przeszkadza propagować koniecz­
ność natychm iastowej zwyżki cen środ­
ków żywności.

Bardzo byśmy pragnęli, aby Rząd nie 
uległ logice rozważań swych publicystów
1 uczonych a trzeźwo patrzał na rzeczy­
wistość i zechciał zrozumieć, że popraw a 
dobrobytu i owych 62 proc. i owych 38 
proc. musi następow ać krok za krokiem  
stopniowo w pewnej kolejności. Po kro­
ku, k tóre uczyniło rolnictwo czas jest na 
krok owych 38 proc. Jedni bez drugich 
żyć nie mogą a zginą wszyscy kiedy się 
zbyt daleko od siebie oddalą. Kto chce 
organizować galop 62 proc. i  każe stać 38 
proc. jest utopistą. 38 proc. może iść na­
przód tylko powoli, antypaństw ow ą pracą 
jest przeto organizowanie galopu 62 proc.

Pamiętajmy, że owe 62 proc. zrobiły 
ogromny krok naprzód: wskaźnik kosz­
tów żywności (koszty utrzymania) wzrost 
z 191 w styczniu do 244 w listopadzie. 
W skaźniki cen hurtow ych wynoszą: psze­
nicy 265, żyta 285, mięsa wołowego 214, 
wieprzowiny żywej wagi 218.

Dalsza zw yżka cen płodów rolniczych  
nie może nastąpić. Czas na zw yżkę płac  
i zarobków.

W ypada stwierdzić, że w skaźniki cen 
hurtow ych wyrobów przemysłowych wy­
noszą: żelaza 144, nafty 124, węgla 164, 
cem entu 81, bawełny 140.

Porównanie tych samych wskaźników 
z chwili obecnej i z końca roku  1924 da­
je nam  następujący obraz:

Koniec roku 1924 obecnie
pszenica 221 265
żyto 149 285
mięso wołowe 159 214
w ieprze żywej wagi 137 218
żelazo 98 144
nafta 128 124
cem ent 119 81
węgiel 167 164
baw ełna 201 140
jucht 246 212

Ja k  widzimy jedynie wskaźnik żela­
za kształtuje się dla rolnictw a nieprzy­
chylnie.

Nie reprezentujem y tendencji wrogich

PRZEGLĄD PRASY
Genewa. — O. W. P. — Chjena gryzie.

Wynik obrad genewskich w sprawie roz­
brojenia Niemiec znajduje w prasie smutne 
naogół echo.

Jeden „Głos Prawdy" pisze o kompromi­
sie, ale i on zaznacza, że z kompromisu tego 
najbardziej zadowolony jest p. Stresemann.

„Knrjer Poranny" mówi o niebezpieczeń­
stwie owej Rady Pięciu, która tak dużą rolę 
odegrała w Genewie i doradza polityce pol­
skiej czujność, by przynajmniej uratować żą­
danie zniesienia fortec niemieckich na Wscho­
dzie. Ta sama gazeta nazywa obdarzenie 
Stresemanna nagrodą pokojową Nobla jed­
nym z wielkich skandali historji.

„Kurjer Polski" twierdzi, że zbrojenia 
niemieckie w gruncie rzeczy pozostawiond 
będą niemal całkowicie uznaniu samych Nie­
miec i wyraża wątpliwości co do dalszej „pa­
cyfikacji" Europy (dlaczego w cudzysłowie?).

„Warszawianka" nazywa dzień uchwał 
genewskich „czarnym dniem" dla Polski. „Z 
przerażającą dokładnością urzeczywistniają 
się zamysły Niemiec". P. Stroński mówi o 
„zapamiętałej ślepocie" polityki polskiej i o- 
ciosie, przygotowującym się przeciwko Pol­
sce.

Najczamiej zapatruje się na sytuację 
„Rzeczpospolita", dla której położenie obec­
ne przypomina „czas poprzedzający wybuch 
wojny światowej (!)".

Z innych spraw rozbrzmiewa jeszcze echo 
imprezy Dmowskiego. P. Stroński jest zda­
nia, że impreza ta oznacza zerwanie Dmow­
skiego z polityką Zw. L.-N, Ale mimo to nie 
bardzo jakoś wierzy w powodzenie akcji i 
przezornie doradza czekać. O ile coś z tego 
wyjdzie, on, p. Stroński, pierwszy zgłosi się 
na oboźnego.

P. Stan. Grabski zaleca w „Dwugroszów- 
ce“ utworzenie kurji narodowych na Wscho­
dzie. Tam, gdzie ludność polska nie stanowi 
50 proc., kurja narodowa ma jej zapewnić... 
równą liczbę mandatów, co ludności niepol­
skiej. P. Grabski nazywa to obroną Polaków 
przed krzywdą.

„Rzeczpospolita" zaś rzuca się z całą 
furją w obronie... robotników przed 8-godz. 
dniem pracy. Oto Sąd Okręgowy w Łodzi 
już poraź drugi skazał p. Wolczyńsktego, dy­
rektora fabryki Poznańskiego, aż na 100 zł. 
za nieprzestrzeganie ustawy o 8-godz. dniu 
pracy. Organ Korfantego i baronów śląskich 
nie posiada się ze złości z tego powodu i na­
wołując do łamania ustawy, odmawia miana 
„dobrego Polaka" wszystkim przeciwnikom 
wyzysku robotnika.

Jak  cynizm tych panów kompromituje 
Polskę, na całym świecie!

B.

KOMITET GWIAZDKI DLA NAJUBOŻ­
SZEJ DZIATWY WARSZAWY, pod honoro­
wym przewodnictwem p. Prezydcntowej Mo. 
ścickiej, pragnie dać tysiącom dzieci chwilę, 
radości i urządzić choinki w kilkunastu punk­
tach Warszawy.

Aby to przedsięwzięcie się udało trzeba 
współudziału wszystkich mieszkańców War­
szawy.

Wierząc, że Gwiazdka jest tym dniem, 
kiedy każdy myśli o zrobieniu przyjemności 
dzieciom i to nietylko swoim, zwracamy się z 
prośbą o dary w naturze, pieniądzach i o ku­
powanie nalepek.

Lokal Komitetu mieści się przy ul. Króle­
wskiej 16, I piętro, tel. 118-14.

Sekretarjat czynny od 10 rano do 9 wie­
czorem bez przerwy.

dla rolnictwa, nie zamierzamy bynajmniej, 
propagować hasła obniżenia poziomu jego 
dobrobytu. Uważamy, że i nadal należy 
dbać o rozwój tej gałęzi gospodarstwa! 
narodowego nie może to jednak następo­
wać przez dalszy wzrost cen płodów gos­
podarstw a rolnego.

Niech Rząd wstąpi na drogę lepszego 
organizowania produkcji rolnej i ułatw i 
organizację zbytu produktów rolnych — 
kredyty  na komasacje, meljoracje i na na­
wozy sztuczne, popieranie ruchu spół­
dzielczego na wsi (rzeźnie, chłodnie, małe 
elew atory, m leczarnie i t. d.). To będzie 
robota pożyteczna i dla rolnika i dla spo­
żywcy płodów jego gospodarstwa, usunie 
bowiem zbędnego pośrednika.

Przedewszystkiem  jednak niechaj 
Rząd realizuje reformę rolną; ta najsku­
teczniej działać będzie w  kierunku wpro­
wadzenia dobrobytu na wsi.

W ierzymy, że wysuwając nasze po­
stulaty będziemy mieli za sobą nietylko 38 
proc. ludności m iast i ośrodków przem y­
słowych, ale i całą społeczną demokrację 
polskiej wsi, k tó ra  nie zechce iść ślepo za 
wskazaniami obszarników.

Kto chce długo rządzić musi być 
przezornym  i przewidującym. O strzega­
my przeto Rząd przed jego publicystam i i 
uczonymi teoretykam i, którzy chcą k ro­
czyć drogą najmniejszego oporu (dalsza 
zwyżka cen płodów rolniczych zamiast 
reorganizacji ustroju wsi, produkcji rolnej 
i zbytu jej artykułów) lekcew ażą sobie 
społeczne i gospodarcze znaczenie 38 
proc, ludności, nie pracującyeh na roli a 
wogóle nie umieją realnie oceniać w arun­
ków życia.

S. L.
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T E L E G R A M Y
Po Sesji Rady Ligi Narodów

KRONIKA 
P O L I T Y C Z N A .

UCHWAŁY CHA DECJL
W riedz'cłę odbył się w Krakowie zjazd 

rady dzielnic owej Chrześcijańskiej Demokra­
cji Zachodniej Małopolski. Na zjeździe za- 
Verał: głoc, m ędry innymi, posłowie: CLa- 
ciński i Korfanty.

Po dyskusji uchwalono rezolucję: 1)
Chrześcijańska Demokracja zawsze stała na 
stanowisku silnej władzy wykonawczej; 2) 
wobec wszelkich formacji politycznych Chrze­
ścijańska Demokracja zachowuje zupełną sa­
modzielność; 3) zjazd uchwala zaufanie klu­
bowi Ch. D. w szczególności prezesowi Cha- 
cińskieanu.

Dalej uchwalono wezwanie do klubu par­
lamentarnego Ch. D-, aby dołożył starań, ce­
lem przeprowadzenia w Sejmie i Senacie no­
wych ustaw samorządowych, oraz wezwanie 
do zarządu głównego i klubu parlamentarne­
go Qi. D., aby uzależnić swój stały stosunek 
do Rządu od lojalnego wykonywania konkor­
datu i zaniechania popierania sekt antykato­
lickich.
OBCHÓD IMIENIN P. MARSZ. PIŁSUDSKIEJ.

.W  niedzielę, jako w  dniu swoich imienin, p. 
M arszałkow a Piłsudska podejm ow ała h erba tą  w 
pryw atnych apartam entach w  B elw ederze licz­
nie przybyłych gości.

 ::o .: —

Echa protestu piekarzy
Zjazd piekarzy, k tó ry  się odbył w niedzielę 

w  W arszaw ie, w ystąpił z pro testem  przeciw ko za­
mierzonej budow ie p iekarń  m echanicznych. Na 
zjeździć piekarskim  niezw ykły ten  p ro test prze­
ciwko m odernizacji p iekarstw a w kierunku 
dostosow ania go do now oczesnych wymagań 
w dziedzinie przem ysłu i hygjeny pie­
czywa motywowany był tem, że rzekom o koszta 
produkcji w piekarniach autom atycznych nie są 
wcale niższe, niż w obecnych zazwyczaj n ie­
chlujnie prow adzonych piekarniach w Polsce. Na 
sasadzie zasięgniętych przez nas danych, posia- 
ianych  przez specjalną Komisję, k tó ra  w listopa- 
iz ie  b. r. w yjeżdżała z ram ienia M agistratu, ce­
lem badania piekarń m echanicznych zagranicą, 
stw ierdzić należy, te  w ypiek w autom atycznych 
p iekarniach jest nietylko znacznie higieniczniej- 
szy, a le także  znacznie tańszy. Koszt w ypieku je­
dnego kg. chleba żytniego w p iekarn i m echanicz­
nej z ciągłymi piecami o produkcji 50 tysięcy kg. 
chleba na dobę, wynosi ogółem 5 gr. N atom iast 
koszt produkcji takiejże ilości chleba w piekar- 
oi niezm echanizowanej -wynosi ponad 12 gr. na 1

Jeżeli dodamy, że p łace zarobkow e i św iad­
czenia socjalne zagranicą są znacznie wyższe niż 
n nas (w Polsce św iadczenia socjalne wynoszą 
13,5%, w Niemczech 16%, w  A ustrji 17,3%) to 
różnica w ystąpi w całej jaskraw ości.

 : :o::----------

Nadzwyczajne
Walne Zgromadzenie Zw. Syndy­

katów Dziennikarzy Polskich
Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Związku 

Syndykatów  D ziennikarzy Polskich odbyło się 
w dniu 12 grudnia r. 1926 w lokalu Klubu sp ra­
wozdawców parlam entarnych przy udziale 27 de­
legatów  w szystkich Syndykatów  polskich. P rze­
w odniczył prezes, Zdzisław Dębicki.

W  spraw ie ustaw y dziennikarskiej i ustawy 
prasowej Zgromadzenie powzięło następujące u- 
chwały:

N. W. Zgromadzenie Związku Syndykatów  
D ziennikarzy Polskich stw ierdza, że

1) dw a pro jek ty  ustaw y dziennikarskiej do­
ręczone w iceprem ierowi B artlow i przez delega­
cję Związku stanow ią dostateczny m aterjał dla 
załatw ienia przez Rząd wspomnianej ustaw y;

2) z dw uch złożonych projektów  tylko opraco­
w any przez Związek Syndykatów  stanow i w 
dalszym ciągu w yraz aspiracji dziennikarzy za­
wodowych;

3) Z arząd Związku zwróci się do Rządu o 
jaknajszybsze załatw ienie ustaw y w  myśl tych 
właśnie postulatów,-

4) N. W. Zgromadzenie poleca Zarządowi 
Związku rozw ażenie spraw y Izby dziennikarskiej 
i jej realizacji.

Nadzwyczajne W alne Zgromadzenie Związku 
Syndykatów Dziennikarzy Polskich wyraża zado­
wolenie z powodu jednomyślnej uchwały Sejmu z 
dnia 10 grudnia b. r. uchylającej dekret prasowy 
* dnia 4 listopada 1926 r.

Jednocześnie w obec informacji dzienników  o 
p rzyg°l°w aniu nowych dekretów  prasowych, N. 
Walne Zgromadzenie zw raca uwagę czynników 
kom petentnych, t e  pro jek ty  te  w yw ołały głębo­
kie zaniepokojenie w calem  dziennikarstw ie pol­
akiem.

Uznając potrzebę jednolitej ustaw y prasowej, 
której w ydanie w  formie dek re tu  Rząd zapow ia­
da, N. W. Zgromadzenie Związku Synd. Dz. P. po­
wołuje się na ośw iadczenie p. W iceprem jera B ar­
tla, że w ysłucha opinji organizacji dziennikarskich 
przed dekretow aniem  tej ustaw y i w yraża goto­
wość udzielenia tej opinji.

N astępnie N. W. Zgromadzenie dokonało w y­
borów  uzupełniających do Zarządu Związku. W i­
ceprezesami Związku zostali w ybrani PP.: Wł.
Bazylewski i Dr. A ntoni Beaupre. W  skład  Za­
rządu weszli pp.: H. W ierzyński (W arszawa), Dr. 
Kordys (Lwów), W ł. Zabawski (Katowice) i Dr. 
Ołtarzewski (Łódź).

N astępne W alne Zgromadzenie Związku po­
stanow iono odbyć w  K rakow ie lub w Bydgosz-

 ;;0;; .

SPRAWA UTWORZENIA KOMISJI IN- 
WESTYGACYJNEJ.

Londyn, 13 grudnia. (PAT.). W tutej­
szych kolach politycznych sądzą, że spra­
wy fortyfikacji Królewca i określenia 
m aterjału wojennego zostaną załatw io­
ne jeszcze przed wycofaniem Międzyso­
juszniczej Komisji Kontroli Wojskowej. 
Gdyby jednak do takiego porozumienia 
nie doszło, to Rada Ligi zostanie o tem 
zawiadomiona, z czego wynika koniecz­
ność jej zwołania.

Postanowienia o zarządzeniu inwe- 
stygacji zapadać będą większością gło­
sów Rady lig i. Każde z 4-ch mocarstw, 
dawnych nieprzyjaciół, może być rep re­
zentowane w Komisji Inwestygacyjnej w 
okresie, gdy prace Komisji nie będą doty­
czyły jego własnych spraw. Co się tyczy 
przedstawiciela Niemiec, który  przydzie­
lony zostanie do rzeczonej Komisji, to 
stanowisko jego będzie miało charakter 
oficera łącznikowego między Komisją a 
niemieckiemi władzami administracyjne- 
mi i wojskowemi. Plan inwestygacyjny za 
stosowany zostanie również do strefy zde- 
militaryzowanej w Nadrenji, w której też 
nie będzie urzędowała żadna organizacja 
stała, chyba, że nastąpi co do tego oddziel 
ne porozumienie m ocarstw zainteresowa­
nych.

OPINJA CHAMBERLAINA.
Londyn, 13 grudnia (PAT.). Po po­

wrocie do Londynu Chamberlain oświad­
czył korespondentowi agencji Reutera, w 
sprawie kontroli wojskowej w Niemczech, 
że rezultat jaki osiągnięto w tej kwestji jest 
jak najbardziej zadowalający. Nie należy 
mówić o jakimś sensacyjnie wielkim roz­
woju polityki locareńskiej, można jednak 
spodziewać się dalszego stopniowego jej 
rozwoju. Duch Locarno nie przestał oży­
wiać wszystkich sygnatarjuszów trak ta-

0 zniszczenie maszyn do wyrobu 
amunicji w Austrji

Wiedeń, 13 grudnia. (PAT,). Dzienni­
ki donoszą, że rząd austrjacki przedłoży 
parlamentowi w najbliższych dniach usta­
wę wyk. do art. 132 trak ta tu  pokojowe­
go w Saint Germain,

W ojskowa komisja kontrolna doma­
gała się zniszczenia, lub przystosowania 
do celów gospodarczych 7 tysięcy maszyn 
znajdujących się jeszcze w przedsiębior­
stwach austrjaekich, służących do spo­
rządzania amunicji i m aterjałów wojen­
nych. Rząd austrjacki zobowiązał się 
spełnić żądanie komisji kontrolnej, ale 

austrjaccy przedsiębiorcy oświadczyli, że 
tylko odpowiednia ustaw a może zmusić 
ich do wypełnienia tych żądań, przyczem 
domagają się pełnego odszkodowania za 
zniszczenie maszyn.

0 otwarcie Niemna
Królewiec, 13 grudnia (PAT.). Dyrek- 

torjat Kłajpedzki złożył gubernatorowi 
kłajpedzkiemu memorjał w sprawie otw ar­
cia Niemna dla żeglugi tranzytowej. Me­
morjał podkreśla konieczność otwarcia 
Niemna, który nazywa „nerwem Kłajpe­
dy" i skierowania drzewa z Polski na Kłaj­
pedę,

tów w Locarno i jest trw ałą podstawą na 
której pracow ać będą oni nadal nad 
wzniesieniem gmachu pokoju.

WE FRANCJI.
Paryż, 13 grudnia (A. W.). W czoraj 

odbyła się Rada Ministrów, na której wy­
rażono Briandowi zupełne uznanie z po­
wodu osiągnięcia przez Brianda kompro­
misu w Genewie, umożliwiającego prowa­
dzenie dalszej pokojowej polityki w sto­
sunku do Niemiec.

NIEMCY SĄ ZADOWOLONE.
Berlin, 13 grudnia (PAT.). Prasa 

wszelkich odcieni z zadowoleniem pod­
kreśla postanowienie ostatecznego wyco­
fania wojskowej komisji kontrolnej z Nie­
miec w dn, 31 stycznia 1927 r. Naw et or­
gany nacjonalistyczne powstrzymują się 
narazie od ostrzejszych w ystąpień prze­
ciwko wynikom polityki Stresemanna.

„Berliner Tageblatt" w yraża przeko­
nanie, że ostatni występ berliński Czicze- 
rina był faktycznie celowym pociągnię­
ciem dyplomatycznym, które nie podoba­
ło się wprawdzie niektórym  państwom, 
skłoniło jednak równocześnie tych i owych 
do życzliwego wysłuchania niemieckich 
postulatów. Nacjonalistyczna „Boersen 
Zeitung*, pisząc o kompromisowym proto- 
kule genewskim, pisze, że „Niemcy nie 
mają powodu do radości, mogą jednak 
swobodnie odetchnąć, gdyż opadły naj­
cięższe kajdany trak ta tu  wersalskiego".

MIN. ZALESKI W PARYŻU.
Paryż, 13 grudnia. (PAT.). Min. Zale­

ski, w drodze z Genewy, przybył dziś ra ­
no do Paryża, tym samym pociągiem, co 
Chamberlain. Na dworcu powitali mini­
stra  ambasador Chłapowski, oraz repre­
zentant protokułu dyplomatycznego. Mi­
nister odjeżdża do W arszawy dziś o godz. 
15-tej,.

Zm nny w rządzie litewskim
Kowno, 13 grudnia (PAT.). „Jidiscne 

Stimme" donosi, że między socjal-demo- 
i  kratam i, a ludowcami wynikł nowy spór

0 stanowisko ministra oświaty. Ludowcy 
żądają, aby stanowisko to zostało przez 
nich obsadzone, wzamian za co oddają 
socjal - demokratom  tekę min. sprawiedli­
wości. Socjaliści nie chcą jednak zgodzić 
się na żądanie ludowców, wobec czego re­
konstrukcja gabinetu po ustąpieniu Pożelli
1 Czapińskisa natrafiła na poważne trud­
ności.

Zjazd rosyjskich związków zaw.
OSTRA KRYTYKA POLITYKI WŁADZ 

ZWIĄZKOWYCH.
Moskwa, 13 grudnia (A. W.). Na 

zjeździe Związków zawodowych z ostrą 
krytyką referatów  urzędowych, wygła­
szanych z ram ienia profsojuzów Tomskie­
go i Dogadowa, wystąpił odeski delegat 
Koszewoj, który  oświadczył, iż wśród ro­
botników w zrasta niezadowolenie, w 
związku z powiększającym się stale bez­
robociem, przyczem wysunął żądanie au­
tomatycznego zatrudniania tych bezrobot­
nych na miejsce robotników pracujących, 
którzy nie pracowali przez 6 miesięcy, 
przyczem tymczasowemu zwalnianiu mie-

Zjazd urzędniczy
w W arszawie

W  dn. 5 b. m. odbyło się w W arszaw ie p!«w 
narne posiedzenie Zarządu Głównego Stow. U- 
rzędników  Państw ow ych z udziałem delegatów  
prowincjonalnych. Poza uchwałam i w ew nątrzoo- 
organizacyjnem i w zakresie tak tyk i i m etod dzia­
łania  Zarządu Głównego oraz zmiany m iesięczni­
ka  „Życie U rzędnicze" na  dw utygodnik, pow zię­
to szereg rezolucji ogólniejszego znaczenia.

Przedew szystkiem  zaaprobow ano stanowisko 
zajęte przez delegatów  S. U. P. pp. J. S typińskie- 
go i Z. Dudę na konferencji pracy w dn. 28 ub. m. 
w szczególności w zakresie p raw a urzędniczego.

W wyniku dyskusji postanowiono jednom yśl­
nie domagać się od Rządu:

podw yższenia p łac urzędniczych do ich rea l­
nej w artości t. j. o 27,7% zgodnie z urzędowym 
w skaźnikiem drożyźnianym;

regulowania w ysokości dodatku  mieszkanio­
wego zgodnie z zasadam i rozporządzenia Rady 
M inistrów z dn. 30 lipca 1924 r.;

zaniechania system u stałych godzin nadlicz­
bowych, co ma miejsce od szeregu już łat, szcze­
gólnie w niższych instancjach, zw łaszcza w admi­
nistracji skarbow ej oraz ustalenia w ysokości wy­
nagrodzenia za każdą isto tn ie przepracow aną go­
dzinę nadliczbow ą w zależności od rodzaju speł­
nianych czynności;

przyznania w razie zw olnienia urzędnikom, 
którzy nie nabyli jeszcze praw  em erytalnych, od ­
praw y do wysokości jednorocznego ostatnio po­
bieranego uposażenia (w zależności od ilości la t 
służby);

stabilizacji w szystkich urzędników, którzy 
uczynili zadość postanowieniom  rozporządzenia 
R ady M inistrów;

w cielenia w życie zasady, by w szystkie ro ­
dzaje ustaw odaw stw a socjalnego dotyczyły p ra ­
cowników państwowych, k tórych stosunek służ­
bowy z państw em  ma charak te r pryw atno-praw - 
ny.

W zakresie samopomocy gospodarczej zaak­
ceptow ano z uznaniem inicjatywę K om itetu W y­
konawczego utw orzenia specjalnego Funduszu 
„Dom Zdrowia" S. U. P.

W  końcu dokonano w yborów  uzupełniających 
do K om itetu W ykonawczego. O becnie skład oso­
bowy K om itetu jest następujący: p. J . Stypiński— 
prezes, pp.: G. Zieliński, dr. St. W arm ski i B. G ra­
bowski (Wilno), w ice - prezesi, Z. D uda - sek re­
tarz  generalny, J . Lubodziecki — sekretarz , L. 
M adolski —  skarbn ik  oraz zwyczajni członkowie: 
pp.: J . Pawłowski, W. Burczyn, B. O pielińska i J. 
Gnoiński.

Oddział Warszawski T. U, R. organizuje 
Kiermasz Gwiazdkowy, Odbywać się będzie 
w salach OKR. Al. Jerozolimskie 6, I piętro, 
17 i 18 grudnia od 5—8 wiecz. i 19-go od 10 
ramo do 8 wiecz. Wstęp bezpłatny.

WIADOMOŚCI
TELEGRAFICZNE

— Biuro Wolffa donosi z Berlina, że roko­
w ania niemiecko - polskie w spraw ie Chorzowa 
zostały  na czas nieograniczony odroczone. Po­
w odem tego jest w ielka rozbieżność stanow isk
delegacji.

— Reichstag przyjął w  trze  ciem czytaniu 
przeciw ko głosom niem iecko - narodow ych, zjed­
noczenia gospodarczego i kom unistów  przedło­
żenie, dotyczące ustaw y o sądow nictw ie w w y­
padkach sporów, wynikłych z kon trak tów  najmu 
pracy.

— W edług doniesień z Rzymu do Moskwy 
policja w łoska dokonała licznych aresztow ań 
w śród pracow ników  rzym skiego przedstaw iciel­
stw a unji sowieckiej. W  przedstaw icielstw ie p ra ­
cow ali w łoscy poddani, między innymi, deputo­
w any komunistyczny, G razia Dei, oraz syn jego, 
adw okat rzymski.

— Jak  donoszą z Bordeaux, w  jednym z 
tea trów  w ybuchł podczas przedstaw ienia popo­
łudniowego pożar, w  czasie k tórego 13 osób po­
niosło śmierć.

—  Z Oslo donoszą, iż na jednej z linji kolejo­
wych burza przew róciła pociąg elektryczny. 
W ielu pasażerów , na  zlecenie konduktora  opu­
ściło pociąg jeszcze przed katastrofą . Ci, k tó ­
rzy pozostali, odnieśli ciężkie rany. Pociąg spło­
nął.

— Z N icei donoszą, iż w  Saint A uban reze r­
w uar, zaw ierający 20 toon chloru, eksplodował, 
19 osób zostało zabitych, a 30 odniosło rany.

— .Times” donosi z Lizbony, że sąd wojen­
ny uniew innił pułk. Jo ac  d'Alm eida, b. m inistra 
kolonji, oskarżonego o przygotowyw anie spisku 
przeciwko rządow i,

— Z Sheffield donoszą, iż pociąg, w iozący 
700 górników do kopalni, w ykoleił się. 19 górni­
ków  odniosło rany.

ZA 5 GROSZY. ZA 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism To w. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno - społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. razem 
około 160 czasopism — codziennie od 7 — 9 
wiecz. Czytelnia posiada również pisma 
polskie z Ameryki i innych krajów.

liby ulegać robotnicy, pracujący już bez 
przerwy przez okres półroczny w sowiec­
kich zakładach przemysłowych. Delegat 
Koziełow także występuje przeciwko po­
lityce rosyjskich związków zawodowych, 
uważając, iż odnosi się ona z lekceważe­
niem do tak  palącego zagadnienia, jak 
kwestia bezrobocia w związku sowieckim.

Sytuacja w Niemczech w dalszym ciągu niewyjaśniona
Berlin, 13 grudnia. (PAT.). Sytuacja 

wewnętrzno - polityczna Rzeszy jest do­
tychczas niewyjaśniona.. W edług donie­
sień prasy, kanclerz M arx zamierza w 
ciągu dzisiejszego popołudnia odbyć kon- 
ferenqę z przedstawicielami stronnictw 
rządowych. Po tej konferencji przewidzia­
na jest narada z delegatami parlam entar­
nej frakcji socjalistycznej. Krąży pogłos­
ka, że wyjściem z zawikłanego położenia 
miałby być rząd, oparty na t. zw. koalicji 
wejmarskiej, a więc bez stronnictwa nie­
miecko - ludowego, a z socjalistami. W 
rządzie tym dr. Stresemann miałby otrzy­
mać tekę ministra Spraw Zagranicznych, 
nie jako przedstawiciel tego stronnictwa, 
lecz jako fachowiec. Socjaliści domagają 
się nadal wyjaśnienia położenia do końca 
bież. tygodnia. W  razie gdyby porozumie-

Walka z opozycją w Rosji sowieckiej
O UWOLNIENIE CZŁONKÓW OPOZY­

CJI GRUZIŃSKIEJ.
Moskwa, 13 grudnia (A. W.). W obec 

odrzucenia żądań robotników bakijskich 
fabryk Ejbadzkiej i Surachańskiej wy­
puszczenia na wolność aresztowanych 
członków opozycji gruzińskiej partji ko­
munistycznej, w wymienionych fabrykach 
wybuchł strajk.
POLEMIKA POMIĘDZY BUCHARINEM 

A TROCKIM.
Moskwa, 13 grudnia (A. W.). Pole­

mika pomiędzy Bucharinem a Trockim 
prowadzona na posiedzeniach plenum 
IKKI zaostrza się coraz bardziej. W dru- 
giem przemówieniu Trocki podtrzym ał w 
całej rozciągłości wypowiadane poprzed­
nio teorje perm anentnej rewolucji, dowo­
dząc, że kapitał międzynarodowy, w razie . 
gdyby zdołał się ustabilizować poza zw. | 
sowieckim, będzie mógł przystąpić do li- I

nie z socjalistami okazało się możliwe, o- 
becny rząd ustąpiłby dobrowolnie, w ce­
lu umożliwienia konstrukcji rządu, w myśl 
postulatów socjalistów.

Berlin, 13 grudnia ( (PAT.). „W elt 
am Mont ag” dowiaduje się, że socjaliści 
już w ubiegłym tygodniu zamierzali zgło- j 
sić w Reichstagu wniosek o votum nieuf­
ności dla całego gabinetu dr. M arxa w 
związku ze sprawą 8-godzinnego dnia ora- 
cy, oraz w sprawie Reichswehry. W  osrat 
niej jednak chwili zdecydowali się odro­
czyć termin swoich wystąpień przeciw 
rządowi do przyszłego tygodnia. Stać się 
to miało na usilne życzenie min. S trese­
manna, k tóry  prosił, aby rokowania w ; 
sprawie sytuacji wewnętrzno - politycz­
nej odłożyć do jego powrotu z Genewy.

kwidacji systemu sowieckiego w Rosji.
W ystąpienie Trockiego, uznane przez 

Bucharina za złamanie obietnic danych w j 
znanej deklaracji lojalności, wywołuje 
wśród stalinowców silne wzburzenie. 
Stalin zdecydowany jest zastosować środ­
ki któreby przeszkodziły Trockiemu i Zi- 
nowjewowi do wytworzenia nowej mię­
dzynarodówki. któraby przeciwstawiała 
się międzynarodówce III.
ATAKI NA TROCKIEGO I ZINOWJE- 

WA.
Moskwa, 13 grudnia (A. W.). O stat­

nie wystąpienia Trockiego i Zinowjewa 
na posiedzeniach IKKI wywołały ponow­
ne ataki prasy, znajdującej się całkowicie 
w rękach większości partyjnej, przyczem 
ton krytyki wobec mówców opozycyj­
nych przypomina najbardziej ostre mo­
m enty polemiki frakcyjnej z okresu paź­
dziernika.
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
Przemyśl

WIEC LOKATORÓÓW.
W niedzielę, 5 grudnia r. b. odbył się w wiel­

kiej sali Domu Robotniczego publiczny wiec lo­
katorów, zwołany przez tow. „Ochrony lokato­
rów"

Referat wygłosił tow. Dr. L. Grosfeld, który 
* naciskiem podkreślił, że stale obniżająca się 
'to p a  życiowa nie pozwala szerokim masom pra­
cującym na powiększenie czynszu.

Obowiązkiem naszych przedstawicieli w Sej­
mie jest przeszkodzić zakusom kamieniczników.

Odpowiednią rezolucję uchwaloną przez zgro 
madzonych, przesłano w odpisie do Prezydjum 
Rady Ministrów.

Z TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO.
Dnia 8 grudnia w wielkiej sali Domu Robot­

niczego wygłosił Dr. A lter referat n. t.: „Choro­
by weneryczne, jako klęska społeczna".

Druga część wykładu z przezroczami odbę­
dzie się w najbliższym czasie.

Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycz­
nej wraz z Towarzystwem Uniw. Rob. otwiera z 
dniem 3 stycznia 1927 r. kursa dokształcające z 
dziedziny:

1) historji literatury polskiej,
2) historji Polski z uwzględnieniem historji 

Powszechnej,
3) historji i teorji nauk socjalistycznych.
Kurs trwać będzie 3 miesiące. W ykłady pro­

wadzić będą członkowie Z. N. M. S. żyw.

Konin
(Kor. własna).

W dniu 29 listopada r, b., w dzień 76 roczni- 
c ' powstania Listopadowego, staraniem miejsco­
wego oddziału Tow. Uniwersytetu Rob. urządzona 
*ostała Akademja ku uczczeniu pamięci walk o 
niepodległość Polski.

Na program złożyło się słowo wstępne, wygło­
szone przez tow. Rączkę, który przedstawił słu- 
chaczom dzieje walk o niepodległość Polski.

W dalszych numerach programu wygłoszono 
kilka deklamacji.

Łódź
ZATARG W  TRAMWAJACH.

A. W. donosi pod datą 13 b. m.:
Dziś przybywa z Warszawy p. wojewoda 

Jaszczołt, który przyjmie delegację pracow­
ników tramwajowych w sprawie wysuniętych 
przez nich żądań. Po odbytej konferencji z p. 
wojewodą odbędzie się dziś lub jutro ogólne 
zebranie pracowników tramwajowych, na 
którem będzie poruszona sprawa zaofiarowa­
nej przez dyrekcję tramwajów 10 proc. pod­
wyżki.

Lwów
KASA CHORYCH BUDUJE SANATORJUM  

PRZECIWGRUŹLICZE.
Na ostatniem posiedzeniu Rady Kasy Cho­

rych przyjęto jednomyślnie wniosek o przy­
stąpienie do budowy sanatorjum przeciwgru­
źliczego we Lwowie. Aby zebrać potrzebne 
na ten cel fundusze, postanowiono podnieść 
składki członkowskie z 6 i pół na 7 proc, na 
przeciąg 2 lat (A. W.).

AKADEMJA KU CZCI PREZ. NARUTO­
WICZA.

Onegdaj w sali ratuszowej, odbyła się u- 
roczysta akademja ku czci pierwszego Pre­
zydenta Rzplitej Gabrjela Narutowicza, Prze­
mówienie wygłosił prof. Olgierd Górka. Ar­
tyści Teatrów Miejskich wypowiedzieli sze­
reg utworów poetyckich.

Tczew
UROCZYSTOŚĆ POŚWIĘCENIA PIERW­
SZYCH STATKÓW TRANSPORTOWYCH.

Onegdaj odbyła się w Tczewie, w obec­
ności przedstawicieli rządu, sfer przemysło­
wych i handlowych, władz cywilnych i woj­
skowych, uroczystość podniesienia bandery 
na kilkunastu statkach morskich, zakupionych 
niedawno przez Tow, „Żegluga W isła - Bał­
tyk" dla eksportu węgla polskiego.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZAPOMOGI DLA PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH W GRUDNIU.
Min. Pracy wyasygnowało na zapomogi 

dla pracowników umysłowych, pozbawionych 
Pracy, na m. grudzień 450,000 zł., t. j. tyle, ile 
w listopadzie. Z sumy tej Warszawa otrzy­
ma 100,000 zł. (w listopadzie 85,800 zł.), Łódź 
zaś —  110,000 zł. (w ub. miesiącu 95,000 zł.).

ZASIŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
W  osta tn im  ok resie  tygodniow ym , t. j. od 

29 lis topada do 4 grudnia w łącznie za rząd  
obw odow y F unduszu  B ezrobocia w  W arsza­
wie przyznał 138 robotn ikom , pozbaw ionym  
P racy (w poprzedn im  tygodniu  116) praw o  do 
P ob ieran ia  zasiłków  n a  m ocy u staw y  o zab ez­
p ieczen iu  na w ypadek  bezrobocia . Ogółem 
uP raw nionych  do poboru  zasiłków  u sta w o ­
wych b y ło  w  tym  sam ym  czasie 1,296 (w po­
przednim  tygodniu  1,574), p o b ra ło  zaś zasił­

ki 1,007 (1,048) na sumę 10,992 zł. 52 gT. 
(11,466 zł. 50 gr.).

Z pośród 1,007 robotników, którzy po­
brali zasiłki było z przemysłów: budowlane­
go 314, metalowego 246, spożywczego 115, 
skórzanego 60, papierniczego i drukarskiego 
53, drzewnego 39 oraz niewykwalifikowa­
nych 61.

W tym samym czasie przyznano 182 bez­
robotnym (w poprzednim tygodniu 126) pra­
w o do pobierania zasiłków z akcji doraźnej, 
mianowicie tym, którzy wyczerpali je z Fun­
duszu Bezrobocia, nadto b. robotnikom mo­
nopolu tytuniawego, zakładów rusznikarskich 
zapalników artyleryjskich, okręgowego zakła­
du mundurowego, zdemobilizowanym wojsko­
wym etc. Ogółem uprawnionych do poboru 
zasiłków z akcji doraźnej było 3,316 (3,306), 
pobrało zaś zasiłki 3,111 (3,075) na sumę 
32,562 zł. 16 gr. (33,276 zł. 34 gr.).

Z ŻYCIA PARTJI
Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S. (Lesz- 

n° 53). Posiedzenie Warsz. Wydz. Kob. P. P. S. 
odbędzie się we wtorek dnia 14 grudnia.

We wtorek, dn. 14 b. m.
Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 m. 30 w lo­

kalu OKR (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się po­
siedzenie komitetu, na które proszeni są o przy­
bycie członkowie komitetu oraz mężowie zaufa- 
ma z poszczególnych miejsc pracy.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29. odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Praga" O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się zebra­
nie kola.

Kolo Rzeźników. O godz. 5 w lokalu dzielni­
cy, Chłodna 41, odbędzie się zebranie Koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima". O godz. 5
w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się ze­
branie Koła.

W środę, dn. 15 b. m.
Starówka. 0  godz. 7, Rycerska 6, posiedzenie 

komitetu dzielnicowego.
Koło Tramwajarzy „Starówka". O godz. 7 

C h ło d n a  41, p o s ie d z e n ie  k o m ite tu  d z ie ln ic o w e g o .
Jerozolima. O godz. 7 w., Chłodna 41, posie­

dzenie komitetu dzielnicowego.
Mokotów. O godz. 7, Bagatela 12, ogólne ze­

branie członków dzielnicy, na którem referat wy­
głosi tow. Zawadzki.

Wola - Czyste. O godz. 6 Wolska 44, posie­
dzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków dzielnicy, na którem tow. M. Downaro- 
wicz wygłosi II odczyt z cyklu „Zagadnienia po­
lityczne Europy".

Ochota. O godz. 6 Grójecka 59, posiedzenie 
komitetu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Czerniaków. O godz. 7 Solec 67, posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Baczność Pocztowcy. O godz. 6 wiecz. w 
pierwszym terminie w lokalu OKR. (Al. Jerozo­

limskie 6) odbędzie się Walne Zebranie Człon­
ków Pocztowej Org. PPS. na którem dokonane 
zostaną wybory do nowego komitetu Pocztowego. 
W drugim terminie o godz. 7-ej wiecz. zebranie 
będzie ważne bez względu na ilość obecnych 
członków na zebraniu.

Komitet.

Z życia Młodzeźy
Komitet Redakcyjny „Głosu Młodzieży Ro­

botniczej" odbędzie posiedzenie dziś o godz. 6.40 
a nie 5, jak było zapowiedziane.

Z. N. M. S. W czwartek, o godz. 6,30 wiecz. 
odbędzie się walne zebranie Środowiska Warsz., 
w lokalu przy ul. Nowolipie 29 (szkoła). Na po­
rządku dziennym m. in. — wybór delegatów na
Zjazd.

W tymże lokalu, również w czwartek, o godz. 
5 popoł. — zebranie Zarządu.

Chór deklamacyjny Koła Młodz. TUR. śród­
mieście przyjmuje jeszcze zapisy. Wiadomość w 
poniedziałki i piątki w Kole Młodz. Al. Jerozo­
limska 6.

Ruch kulŁ-oświatowy
W ieczór literacko - artystyczny w Czer-

n iakow ie. S taran iem  T. U. R. odbędzie  się 
w  środę, dnia 15 grudnia, o godz. 7.30 w iecz.

Z sądów.
Proces o nadużycia w państwowej fabryce tytu- 

niu w Łodzi.

Wczoraj rozpoczęła się w sądzie apelacyj­
nym w Warszawie sprawa Tadeusza Wronki, dy­
rektora państwowej fabryki tytuniu w Łodzi, wi­
ce - dyrektorów: Ludwika Kolda i Zygmunta
Świerczyńskiego, oraz 7 innych urzędników fa­
brycznych, oskarżonych o popełnienie wielkich 
nadużyć w fabryce państwowej tytuniu w Łodzi, 
kóre przyniosły straty skarbowi państwa w sumie 
miljona zł. •

Podsądni skazani zostali przez sąd okręgowy 
łódzki na karę ciężkiego więzienia od lat 4 — 6.

Rozprawa w sądzie apelacyjnym potrwa co- 
najmniej tydzień.

WYPADKI
POŻAR W POLITECHNICE.

Nocy zeszłej około godz. 2 mim. 30 wy­
nikł pożair na terytorfum gmachu Politechniki. 
Na alarm przybyły 3 oddział oraz pogotowie 
1 oddziału straży ogniowej. Jak się okazało, 
palił się sufit oraz dach w głównym gmachu 
Politechniki nad mieszkaniem urzędnika 
kwestury, Feliksa Olkowskiego. Do akcji 
ratunkowej przystąpił tylko 3 oddział, który 
pożar w przeciągu 15 minut zlokalizował, zaś 
dogaszanie zgliszcz, wyrąbywanie sufitu i wią­
zania dachu trwało około godziny. Mieszka­
nie Olkowskiego jak również część mebli u- 
legły zniszczeniu. Przyczyna pożaru — wa­
dliwe połączenie rury od przenośnego piecy­
ka do kanału dymowego. Straty wynoszą o- 
kofo 1000 zł.
NIEFORTUNNA WYPRAWA KASIARZY.

Wczoraj w nocy dostali się złodzieje 
przez okno od podwórza do biura i składów 
tow. akc. „Włókno Polskie*’ przy ul. Okręg 
Nr. 6/8, gdzie rozpruli kasę ogniotrwałą i skra­
dli tylko dwie dolarówki. Srodze zawiedze­
ni kasiarze skradli ze składu kilka tuzinów 
skarpetek.

ZABÓJSTWO DYREKTORA WARSZ. TOW. 
WZAJEMNEGO UBEZPIECZENIA TRZODY 

CHLEWNEJ.
Wczoraj o godz. 3 popoł. rozeszła się 

wiadomość o zabójstwie Mieczysława Longi­
na Latawca, lat 29 (Marszałkowska 101, hotel 
„Liljana"), który ostatnio był dyrektorem 
Warsz. Tow. Wzajemnego Ubezpieczenia 
Trzody Chlewnej.

Szczegóły zabójstwa są następujące. Gdy 
Latawiec znajdował się na placu przy zagro­
dach dla trzody chlewnej na targowisku przy 
ul. Jagiellońskiej 1/3 zbliżył się nagle t. zw. 
poganiacz, Stanisław Bernatowicz, który nic 
nie mówiąc, wyjął rewolwer i z odległości 
pół kroku dał dwa strzały w głowę Latawca. 
Gdy ranny upadł, zabójca dał do leżącego 
jeszcze trzy kule w  głowę. Gdy przybył le ­
karz Pogotowia, Latawiec już życie zakoń­
czył. Zabójca w  chwili odbierania mu broni

Z Radiostacji Karczowskiej.
Program na dziś.

15.00 — 15.15 Komunikat gospodarczy.
17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: „Z historji dawne­

go Lwowa" — wygłosi p. Eleonora Porębska.
17.30 — 18.55 Koncert popołudniowy. W yko­

nawcy: Orkiestra P. R., prof. Jan Dworakowski 
(dyrekcja), Jarosław Gebel - Tarnawa (śpiew) i 
Tomasz Jaworski (skrzypce).

19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: „W rażenia z Bra­
zylii" — wygłosi prof. A leksander Janowski 
(Dział „Podróże — przygody").

19.30 —• 19.45 Komunikat rolniczy,
19.45 — 19.55 Nad program Rozmaitości
19.55 — 20.20 XXIl-gi wykład z cyklu „Pols­

ka filczofja narodowa" — wygłosi prof. Wacław 
Mileski.

20.30 — 22.00 Koncert wieczorny: Wykonaw­
cy: Trio Kmita, p. Marja Pohlowa (fortepian), p. 
Lid ja Kmito wa (skrzypce) i p. Michał Borzakow- 
ski (wiolonczela) i p. Stefanja Millerowa (śpiew).

22.00 — 23.30 Muzyka taneczna. Retransmi­
sja z cukierni „Wielka Ziemiańska”.

Z GIEŁDY
WALUTY I DEWIZY.

Dolar St. Zjedn. 8.98, Londyn 43.69, Nowy 
Jork  9.00, Paryż 36.22. Praga 26.72, Szwajcarja 
174.30, Włochy 41.60, Wiedeń 127.25.
PAPIERY PROCENTOWE.

8% L. Z. Banku Roln. 80.00, 8%  L. Z. Banku 
Gosp. Kraj. 80.00, 6% Pożycz, doi. 83.00 (zł. 
747.00), 8% Poż. konwersyjna 96.75, 10% Foż.
kolejowa 92.00, 5% Pań. poż. konwersyjna 48.00, 
41 j%  I-. Z. ziem. zlotowe 35.25 — 37.25, 5% L. 
Z Warsz. zlotowe 41.50 — 42.75, 4% % L. Z. W ar­
szaw. zlotowe 38.00.
AKCJE.

Bank Polski 80.50 — 81.25, Bank Dyskonto­
wy 10.00, Bank Handlowy 3.10, Bank Zachodni 
1.40, Bank Zjedn. ziem. poi. 1.50, Cerata 1.00, 
Puls 4.00, Czersk 0.30, Gosławice 38.00 — 38.50, 
W. T. F. Cukru 2.90 — 2.85 — 2.87, Węglowe 
66.00, Nobel 2.25, Cegielski 13.50, Lilpop 15.40 — 
15.65, Zieleniewski 12.25, Modrzejów 3.65, Paro- 
wóz 0.26, Ostrowiec 7.85, Rudzki 1.08, Staracho­
wice 2.08 — 2.07, Zawiercie 14.00, Żyrardów 10.40 
Haberbusch 65.00.

Notowania pozagiełdowa 
z dnia 13 b. m. godz. 10 w.

Akcje. Tendencja" mocna. Dolar amer. 9.00 i 
pół gr., Bank Polski 81.50, Cukier 2.95, Węgiel
66.50, Modrzejów 3.75, Lilpop 15.60, Ostrowiec 
7.90, Rudzki 1.10, Starachowice 2.13, Żyrardów
10.50, Rubli 100 złotem 477.—.

„HALKA" MONIUSZKI.
Komisja kulturalno - artystyczna przy Ra­

dzie Związków Zawodowych zawiadamia, iż 
są jeszcze do nabycia bliety na „Halkę" w ce­
nie: pierwsze rzędy krzeseł zł, 4.10; loże 
(kupon) 3.85 zł., na dzień 21.XII r. b. (wtorek), 
w Robotniczym Wydziale Wychowania Dziec­
ka i Opieki nad niem, Warecka 7, i w Księgar­
ni Robotniczej, Warecka 9.

przez posterunkowego Kjilpitę oświadczył 
mu: „To jest zemsta za to, że 70 nas pozosta­
w ił bez pracy". Zabójcę odprowadzono do 
15 komisarjatu, zaś ofiarę mordu przeniesio­
no do kancelarji wspomnianego towarzystwa.

ŻYWCEM ZASYPANI.
Na rogu ul. Składowej i Nowogrodzkiej 

przy kopaniu fundamentów pod budowę Pań­
stwowego Banku Rolnego obsypał się zwał 
ziemi i przygniótł następujących robotników: 
Marjana Lewandowskiego, Józefa Michal­
skiego, lat 30, Wawrzyńca Piecha, lat 36. Le­
karz Pogotowia stwierdził u wszystkich ogól­
ne potłuczenie, nadto zaś u Lewandowskiego 
złamanie kości piszczelowej. Po opatrunku, 
Lewandowskiego, jako ciężej chorego, prze­
wieziono, do szpitala Dz. Jezus,

OKRADZIONY PODCZAS SNU.

W pociągu Wileńskim między stacjami Bia- 
łymstokiem a Wołominem pasażerowi Mendlowi 
Złapinowi podczas snu, skradziono palto z kara­
kułowym kołnierzem wartości 200 zł.

PRZY PRACY.
Przed domem nr. 69 przy uL Dobrej, szofer 

W iktor Michałowski w czasie puszczania w ruch 
motoru przy samochodzie przy pomocy korby, 
wskutek silnego szarpnięcia, doznał potłuczenia 
prawej ręki. Pomocy po szwankowanemu udzielił 
dyżurny lekarz w ambulatorium Pogotowia.

ZNACZNA KRADZIEŻ W MIESZKANIU.
Do mieszkania Marji Kiernikowej przy ulicy 

Fredry nr. 10, za pomocą podrobionych kluczy, 
dostali się złodzieje i skradli srebro stołowe na 
12 osób, papierośnicę srebrną z monogramem, ze­
garek złoty męski, kolię złotą ze szmaragdami i 
wiele innych przedmiotów wartości około 10.000 
złotych,

OKRADZENIE PRALNŁ
Za pomocą otworzenia kłódki i zamku pod- 

robionemi kluczami, dostali się złodzieje do skle­
pu pralni chemicznej i farbiarni należącej do Ma­
rji Ptaszyńskiej przy ul. Kruczej nr. 44 i skradli 
oddaną do prania i farbowania konfekcję damską 
ogólnej wartości 1.000 zł. ,

K sięgarnia R obotn icza, W arszaw a, 
W areck a  9, te lefon  229-70 zosta ła  zaopa­
trzona w  duży w ybór k siążek  dla dzieci, 
m łodzieży  i dorosłych

NA SEZON G W IA ZD K O W Y .

R ę c e
udelikatnia natychmiastowo, wybie­
la, chroni od pękania i odziębienia,

Pate de Prelats
Perfection 

Do nabycia we wszystkich perfu- 
merjach i składach aptecznych.

AROMATYCZNE

P Ł A T K I  M Y D L A N E
dla delikatnych materjałdw.

Niezrównana siła plenienia! 
Zdumiewający skutek!

Rozpuszcza się w zimne] wodzie.

Skład węgfla

DEVON
Warszawa, ul S U 9  Ki. 1, teL 169-37.

Dostarcza -węgiel z głębokich kopalń we 
wszystkich sortymentach z dostawą do piw­
nicy lub bez

po cenach przystępnych
i  na dogodnych warunkach spłaty.

Z dniem dzisiejszym podaje do wiadomości 
wszystkich Szan. P. T. Odbiorców, że na 
skutek porozumienia się z J. W. P. KOMI­
SARZEM RZĄDU na m. st. Warszawę obni­
żamy cenę na sortymenty: gruby, kostka I 
i kostka II na z ł. 50.— za 1 tonnę wraz 
z dostawą.

P I J C I E  Z N A N E

PIWA CIESZYŃSKIE
Z D R Ó J  E X P O R T M A R C O W E .
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K R O N I K A
ST|AN POGODY.

W  Z akopanem  szata śnieżna w ynosiła 10 cm. 
W  K rynicy rano pochmurno, tem pera tu ra  3", naj­
niższa z nocy 0°. T em peratu ra  najw yższa wynosiła 
w czoraj w W arszaw ie 7°.5, najniższa 2°.0.

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: w dalszym ciągu pochmurno, rano mgli­
sto. U m iarkow ane w iatry  z kierunków  zachodnich 
potem  północno - zachodnich, na północy kraju 
silniejsze. Nieco chłodniej, temp. w ciągu dnia do 
5».

U w adze rezerw istów . Z polecenia kom. rzą­
du funkch.narjusze P. P. przystąpili do spraw dza­
nia w domach, czy rezerw iści i zaliczeni do ; o- 
spo liteg r ruszenia zgłosili w sekcji wojskowej 
m agistratu  o zmianie swego adresu. W szyscy za:n 
teresew ani, których obecny adres niezgodny jest 
z adresem  zamieszczonym w książeczce w ojsko­
w e j karan i będą grzyw ną do 500 zł. i  aresztem  do 
ó tygodni.

Pobór. W e w torek, dnia 14 grudnia, w lokalu 
przy ul. Dobrej nr. 72, odbędzie się dodatkow a 
komisja poborow a dla poborow ych, zam ieszka­
łych w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 kom isariatach, podle­
gających P , K. U. nr. 3. Czynności komisji roz­
poczną się, jak zw ykle o godz. 9 rano.

Spis poborow ych rocznika 1906. W e w torek, 
14 grudnia, w  kolejnym  dniu spisu poborow ych 
rocznika 1906, w inni staw ić się w sekcji w ojsko­
wej m agistratu  przy ul. D aniłowiczowskiej 1, 
m ieszkańcy 16 kom isariatu  P. P., nazw iska k tó ­
rych rozpoczynają się od A. do Z.

R ada Spożywców. M andaty  praw ie w szyst­
kich członków  Rady spożywców już wygasły, al­
bowiem w myśl odpow iedniego regulaminu, w aż­
ne są one w ciągu 2 lat. R ada spożywców rozpo­
częła swe obrady w październiku 1924 r. W obec 
tego istnieje obecnie po trzeba  uzupełnienia sk ła ­
du Rady.

Z Tow. Chemicznego. W  czw artek, dnia 16 
b. m. o godz. 18 w A uli Politechniki W arsz. odbę­
dzie się uroczysty obchód Jubileuszu 50-letniej 
p racy naukow ej i pedagogicznej członka honoro­
wego Polsk. Tow. Chem. prof. J . Boguskiego. 
Podczas obchodu w ręczona zostanie Czcigodnemu 
Jub ila tow i księga pam iątkow a w ydana przez Pol­
skie Tow. Chemiczne.

K om itet O pieki nad O św iatą w szpitalach 
w ojskow ych przy W arszaw skim  O ddziale Polsk. 
Czerw onego K rzyża urządza zbiórkę d la  inw ali­
dów i chorych żołnierzy na  „G w iazdkę" za pomocą 
rozdaw anych deklaracji i zw raca się do m ieszkań­
ców stolicy z wezwaniem  o poparcie tego celu. 
D eklaracje rozdaw ane są codziennie w lokalu 
W arszaw skiego O ddziału Polskiego Czerwonego 
Krzyża, przy ul. M azowieckiej nr. 9, od godz. i 2 
do 2 po poł.

Z Tow. Biologicznego. W  środę, dn ia  15-go 
grudnia r. b. odbędzie się o godz. 8 wieczorem 
posiedzenie O ddziału W arszaw skiego Tow arzy­
stw a Biologicznego w audytorium  Insty tu tu  Fizjo­
logicznego U niw ersytetu  (K rakow skie .  Przedm . 
nr. 26).

 ::o::---------

Z te a tró w  świetlnych.
Kino Stylowy. „Jedynaczka kró la  miedzi" z 

Norm ą Shearer.
Kino Apollo. „T ancerka z M ontm artre" i „Mi­

łość w purpurze krwi".
Kino Filharm onja. „W ypraw a O ssendowskiego 

do A fryki Południowej".
Kino Colesseum. „Sułtanka miłości".
Kino Palace. „T rędow ata".
Kino W odewil. „W iedeń, miasto moich ma­

rzeń"
Kino Splendid. „Szczęśliwy w isielec".
Kino Pan  i Corso. „Demon kob ie t”.
Kino N ow ości „Przygoda w nocnym ekspre­

sie".
Kino „K om edja". „N ędznicy".

R O Z M A I T O Ś C I
KIM BYŁ SFINKS? W edle podania greck ie­

go, sfinks w yobraża is to tę  żeńską, ale w rzeczy­
w istości sfinks egipski uzm ysław ia symbol męski. 
N iedawno w ykryto  w ielkiego sfinksa przy piram i­
dach pod Gizeh i stw ierdzono b. ciekaw e rzeczy. 
Okazało się mianowicie, że olbrzymi ten  sfinks 
ma ścisły zw iązek ze św iątynią sfinksow ą piram i­
dy i jest rzeczą praw dopodobną, że ten  sfinks w y­
obraża idealny w izerunek tw órcy piram idy Chef- 
ren. Lwi tułów  sym bolizował siłę, głowa bvła 
w yidealizow aną głową faraona. O zw iązku m ię­
dzy sfinksem a św iątynią, pisze obszernie uczo­
ny niem iecki Emil W aldm ann: „Sfinks leżał na 
tej samej głębokości, co odłączona odeń, ale d a ­
wniej zjednoczona św iątynia skalna, k tó ra  nosiła 
jego imię. Obnażono drogę, łączącą św iątynię ze 
sfinksem. Od rogu św iątyni wzdłuż praw ego skrzy 
d ła  sfinksa, pod murem skały, prow adzi b ruko­
w ana w znosząca się pow oli droga, sk ręca za sfink 
sem napraw o, dalej w ciąż w znosząc się, idzie 
w zdłuż lewego skrzydła, znowu skręca i w ycho­
dzi na zabrukow any plac naprzeciw  trzykro tn ie  
oblicza sfinksa, tam, gdzie stoi o łtarz. B yła to 
d roga procesji, k tó rą  trzykro tn ie  odbyw ali kap ła ­
ni, składając ofiary, podobnie jak  w Parthenonie. 
W ten  sposób procesja trw ała  dłużej i s taw ała  się 
coraz uroczystszą, aż nagle zatrzym yw ała się 
p rzed oczyma ludzkiego oblicza. W ielki, czysto 
kap łańsk i pomysł! Że w tym  celu trzeba  było 
między św iątynią a  tarasem  sfinksowym przebić 
skałę, nie troszczono się w owych czasach nie­
w olnictwa. Siły roboczej było poddostatkiem . Kto 
w znosi olbrzymy — piramidy, daje sobie rad ę  z 
tunelem  w skale.

45 LAT ZA MURAMI W IĘZIENNEMI. W 
Brieg na  Śląsku niem ieckim rozegrał się w tych 
dniach jeden z tych procesów  sądowych, w k tó-

rych ujaw niają się ciche traged ie  ludzkie, nie bu­
dzące sensacji nazew nątrz. Na ław ie oskarżonych 
zasiadł 77-letni C hrystjan Bielor, pod zarzutem  
usiłow anego zabójstw a. H istorja tego człow ieka 
jest k rótka, a  pełna tragizmu. O bdarzony natu rą  
burzliw ą, nieokiełznaną, oraz dużą siłą fizyczną, 
sta ł się w wojsku jako 20-letni m łodzieniec po­
strachem  dla kolegów, a  gdy w  r. 1876 pew ien 
urzędnik leśniczy zabronił mu kłusow nictw a, „mi­
łości do jeleni i sarn” — jak  się w yrażał —  za­
b ił go z zem sty do spółki z 2 kolegami.

Skazano go na śmierć, ale karę  zamieniono 
na dożyw otnie więzienie. I oto skazaniec spędził 
33 la ta  w w ięzieniu zgorzelickiem, a  12 w  Brieg, 
razem  45 lat. Gdy w r. 1921 ułaskaw iono go, li­
czył już 72 lata, był zdrów, ale już złam any na 
duchu. Gdy się udał do swego rodzinnego miasta, 
a nigdzie nie mógł znaleść pracy i zew sząd w yty­
kano go palcami, jako zbrodniarza, co 45 la t spę­
dził w w ięzieniu — strac ił grunt pod nogami. W 
przy tu łku  doszło do k łó tn i z jakąś kobietą , w 
k tó rą  rzucił m łotem i ciężko ją pobił. Jak o  77- 
Ietni starzec, znalazł się poraź drugi na  ław ie o- 
skarżonych. Skazano go na  1 rok  i 9 m iesięcy 
więzienia.

„Nie starałbym  się o ułaskaw ienie w  r. 1876, 
gdyb w iedział, co mnie czeka” — ośw iadczył sę­
dziemu. Jeszcze w r. 1914, licząc już 65 la t, chciał 
wziąć udział w wojnie, byle uzyskać wolność, co 
mu się jednak nie udało.

50 STOPNI GORĄCA W  BUENOS AIRES.
Z Buenos A ires donoszą, że panują tam wielkie 
upały, dochodzące do 50 stopni Celsjusza. Są 
liczne w ypadki porażeń słonecznych. Na w scho­
dzie natom iast daje się już w e znaki zima, praw ie 
w szędzie pada śnieg.

TEATR I MUZYKA
Z OPERY.

Goście czescy w  „Sprzedanej narzeczonej". !
Z ojczyzny Fryderyka Sm etany przybyli 

do nas artyści Narodnifao Divadla: p. J . No- 
w otna i p.p. Ot. Ostrcil, J. Berlilk, E. Pollert 
i M. Stork.

Przedstaw ienie nabrało  cech nowych. 
Języki: czeski i polski m ieszały się razem, nie 
przeszkadzając sobie wzajemnie, przeciwnie 
naw et, słuchaliśmy z ciekawością jak łączy 
się z naszą mowa, w któcrej Sm etana układał 
swoje dzieło. Barwne stroje ludowe i opra­
wa sceniczna św ietnie zestraiały się z języ­
kiem, charakterem , mimiką sympatycznych 
gości, k tórzy  nadali operze właściwy jej ko­
loryt lokalny i w ykonali role z widoczmem u- 
miłowaniem swojej sztuki.

Świetny i przekomiczmy typ stworzył p. 
Pollert, popularny reżyser i ak to r opery pras­
kiej. Jego Kecal - sw at baw ił każdym szcze­
gółem gry i postaci, uderzał naturalnością. 
Pełną uroku i w dzięku M arynką była p. No- 
wotna, k tó ra  subtelnym sopranem  i prosto tą 
gry ujęła sobie łatw o publiczność. Podobnie 
też podbił serca słuchaczów Jan ek  w osobie 
p. Berlika — tenora o aksamitnym głosie i 
niepospolitym talencie aktorskim . Mniej 
przekonyw ająco w ypadł Tomek, którem u 
brakow ało właściwego mu komizmu (przy­
pominam w tej roli p. Janowskiego) i który, 
nazbyt przejęty w okalną stroną swojej roli, 
nie wyróżnił jej pod względem aktorskim.

A rtystycznie prow adził orkiestrę p. 
Ostrcil. Od pierwszego do ostatniego tak tu  
odczuwaliśmy w ytraw ną rękę dyrygenta Na­
rodniho Divadla. Stuszował jakby siłę or­
kiestry, czyniąc ją bardzo posłuszną woli ak­
torów, w  brzm ieniu nadał jej elastyczność i 
m iękką barwę.

Nie bez śladu dla O pery naszej przejdzie 
w ystęp gości czeskich. Nie jedną zdobycz i 
w skazówkę dla przyszłości wyniosą aktorzy 
nasi; niektóre szczegóły muzyczne i reżyser­

sk ie  p rzy jm ą  się  z a p e w n e  i n a d a l w  p rz e d s ta ­
w ie n ia c h  ta k  łu b ia n e j p o w sz e c h n ie  „ S p rz e ­
d a n e j n a rz e c z o n e j" . H. D.

T ea tr W ielki. Dziś prem jera utw oru  liryczne­
go Rimskiego - K orsakow a „Złotego kogucika" 
odbędzie się w raz z pierwszym przedstaw ieniem  
jednoaktow ego bale tu  polskiego L. M. Rogowskie 
go „K upała".

Ju tro  „Straszny dw ór", w e czw artek  „Dziew­
czyna z Zachodu".

T ea tr  N arodowy. Dziś „W  miłosnym labL 
ryncie".

T ea tr  Letni. Dziś „Tajem nica pow odzenia".
T ea tr  dolski. Codziennie dram at M ereżkow - 

skiego „C ar Paw eł I".
T ea tr  M ały. Codziennie „N ajpiękniejsze o- 

czy w  św iecie”.
T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera . Codziennie 

„M ecenas Bolbec i jego mąż".
T ea tr O drodzony (na Pradze). Dziś i dni na­

stępnych „H ajduczek".
T ea tr  „Zjednoczonych". Dziś „Tajem niczy 

D iem s" ożyli „Król w łam ywaczy".
Qu! P ro  Quo. Rewia „K aruzela".
P ersk ie  Oko. Codziennie rew ja zim owa p, t.: 

„Na całego".
T ea tr  „Eldorado". Dziś „Dzieje grzechu... m ęż­

czyzny".
Z K onserw atorium . Dziś w ieczór sonat w io­

lonczelow ych w w ykonaniu pp. W iłkom irskich.
Z Tow. Przyjaciół inwalidów. Doroczne przed 

staw ienie na w arsz ta ty  p racy  dla inwalidów od­
będzie się pod p ro tek to ra tem  M arszałka Józefa  
Piłsudskiego w dniu 17 b. m. w  T eatrze Wielkim. 
O degrana zostanie „Żydówka".

"■ *** * *
POKW ITOW ANIA.

Na Robotniczy W ydział W ychow ania Dziecka.
D rukarnia „R obotnika" zł. 90.45.
Ob. M ichał N esterow  w B iałym stoku zł. 4.60.

Na Sanatorium  w Rudce.
W  6 bolesną rocznicę śm ierci najukochańsze­

go b ra ta  N orberta  G lasa sk łada  siostra  zł. 5.

ZE SPORTU
Ubiegły sezon  sportowy w  stolicy

(ciąg dalszy).

IV.
W  dalszym ciągu naszego przeglądu przej­

dziemy do trzeciego z kolei klubu t. zw. „k ra­
kow skich w arszaw iaków ".

L EG JA : Zespół zielonych to  jeden z tych 
klubów, którym  przypadają w udziale zasługi za 
godne reprezen tow anie barw  stolicy.

Podobnie, jak Polonji tak  i Legji W arszaw a 
nigdy nie potrzebuje się wstydzić.

G rą swą wojskowi zdobyw ali w szędzie uzna­
nie. I jakkolw iek szczęście nic zawsze dopisyw a­
ło, to  jednak ogólne w rażenie pozostanie dodatnie

Bo rzeczyw iście na  brak  szczęścia Legia u- 
skarżać się może. Taki pech, jak obserwowaliśmy 
na m eczach z Turystam i z Vivo, z Hasmoneą, z Ł. 
K. S-em — to rzadko spotykane wypadki.

W  m istrzostw ie z pow odu początkow ej sła­
bej formy nie odegrali wojskowi w ybitnej roli, 
zajm ując w pełni zasłużone trzecie  miejsce.

Przypuszczać należy, iż gdyby gry m istrzow ­
skie rozpoczęły się w czerwcu, W arszaw ianka na- 
pew no m usiałaby zrezygnow ać z drugiego miejs­
ca w tabeli.

Przypom nijmy sobie bowiem rozegrany w 
tym że m iesiącu menz wojskow ych z Polonją, mecz, 
k tó ry  należał do najpiękniejszych zawodów sezo­
nu, zakończony, przy rów norzędnej grze niezna­
cznym sukcesem  m istrza (3:2) — a  słuszność na­
szego przypuszczenia potw ierdza się w zupełno­
ści.

Do końcow ych sukcesów  Legji należy zali­
czyć zw ycięstw a z Czarnymi, ze Lwowem 5:t, z 
H asm oneą 2:1, w reszcie pierw sze miejsce w raz z 
puharem  w „turnieju szóstkow ym ”.

V arsovia. D rużyna am bitnych harcerzy, po­
myślnie zacząw szy sezon oraz uzyskaw szy szereg 
zaszczytnych wyników, tak  lokalnych (z Polonią 
3:3, z  Legją 4:4) jak  i zamiejscowych, wykazuje 
pod koniec zupełny b rak  formy, ulegając druży­
nom B-klasowym.

W reszcie dw a pozostałe kluby kl. A. KORO­
NA i CZARNI nie w ykazały żadnej żywotności; 
o statn i spadają  do kl. B. zupełnie zasłużenie.

(D. c. n j .  M. K.

Sprostow anie.

W  onegdajszym num erze naszego pism a do 
spraw ozdania „Ubiegły sezon sportow y w stoli­
cy" w krad ła  się pom yłka drukarska, a  mianowi­
cie: zam iast słów: „pomijając niepow odzenie to ­
u rnee po Łodzi, Estonji, Bułgarii i t. d .“ winno 
być: „pomijając niepow odzenia tournee po Ło­
tw ie, Estonji, Bulgarji i t  d.“.

JA CY  BY W A JĄ  W A R JA C I?!
O dczyt Tow. Dr. prof. Miecz. M ichałowicza. 

P ierw szą prelekcję  w domu „Skry" ma jej honoro­
wy członek.

W sobotę w ieczorem  odbyła się w domu R. 
K. S. „Skra" pierw sza z projektow anego cyklu 
prelekcji naukowych. W ygłosił ją Prof. Uniw. 
W arsz. Dr. M. M ichałowicz. Tem atem  była  teorja  
K reczm ara o typach fizycznych i psychicznych.

Liczne, bo przeszło 200 osób liczące audy­
torium  z zaciekaw ieniem  słuchało barw nego od­
czytu.

Tow. Prof. M ichałowicz opisywał dw a zasad­
nicze typy ludzi, tak  zw. kończynow ców  i jamo- 
wców O pow iadał o typach w arjatów  jednego i 
drugiego rodzaju, o ludziach m ających „zagęsz­
czony" i „rozszczepiony" sposób myślenia.

P rzew inęła się przed słuchaczam i ca ła  masa 
przypadków .

W  najbliższej przyszłości odbędzie się w tym 
samym lokalu szereg dalszych odczytów. R efe­
ren tam i będą  p. p. profesorow ie U niw ersytetu 
W arsz. S. M.

Nowe Modele

Patefony
ORAJĄ K U L K Ą — SZAFIREM, 
CZYSTO, GŁOŚNO. NATURALNIE

za gotówkę ł na rafy

A M  K lim kiewicz
154 Marszałkowska 154

Zarzad PowloloueJ Kosy Chorych
w O s t r o w c u

  KONKURS
na stanowisko DyreKtOTU KflSy.

Do posady przywiązane jest wynagro­
dzenie według VI kategorji płac urzędników 
państwowych oraz 15% dodatku funkcyjnego.

Od kandydatów  w ym agane Jest:
1) Obywatelstwo Polskie,
2) Wykształcenie średnie,
3) Kilkuletnia praca w instytucjach spo­

łecznych.
Oferty z życiorysem i odpisami świa­

dectw składać należy do dnia 28/XII.1926 r. 
włącznie.

Posada do objęcia z dniem l-go stycznia 
1927 r.

Oferty nie uwzględnione pozostaną bez 
odpowiedzi.

Przewodniczący Zarządu:
(—) Z. Szmidt.

C H 0 D A K 0 L .
R ad yk aln ie  u su w a  o d c isk i w r a z  z  k o r z e ­

n iam i.
S przedaż we wszystkich sk ładach  ap tecznych  

I ap tekach ,
L abora to rjum  „POLLRBOR" Sp. z o . o. 

w W arszawie.

Powiatowa Kasa Chorych w Rypinie
ogłasza konkurs na  stanow isko

B U C H A L T E R A  K A S Y .
Do stanow iska tego przyw iązane jest uposa­

żenie IX st. sł. p łac urzędników  państw , w raz z 
dodatkiem  15% funkcyjnym.

O ferty z dołączeniem  życiorysu, oraz uw ie­
rzytelnionych odpisów dowodów:

a) obyw atelstw a polskiego
b) ukończenia kursu  buchalterii
c) p rak tyk i w księgowości Kas Chorych, wzgl. 

w  innych insty tucjach handlow ych w charak terze 
księgowego - b ilansisty  nadsyłać należy do Za­
rządu Pow iatow ej K asy Chorych w Rypinie, woj. 
W arszaw skiego, do dn ia  22 grudnia r. b.

O ferty  kandydatów  nie odpow iadających w y­
maganym w arunkom , pozostaną bez  odpowiedzi.

ZARZĄD.

L e k a r a - D e n t y s t a  |

F.BLOCH-SZEFTEl
wznowiła przyjęcia.

O G ł O S Z E N I A l  
D R O B N E  1

teł. 402-66. .iromoiony, C ; .---------  1
‘WSMOŁiW

M E B L E  y
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I ’<

łyty. struny, instrum enty  
nuzyczne. D ogodne wn- 
unkl. N ajtańsze ceny. 
P laterofon", P raga—Tar- 
owa 50.

qte raty. i 
i SOLNA 18 m . Ą . 1iaszyny’ ■ • i* vyane kupuję. Rymarska 
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I f f f l t f t  O dbiorniki lam- 
&UUJU powe, de tek to - 
owe, słuchawki, wszelki 
przęt radjowy. D ogod- 
ie  w arunki. „P la te ro fon"  
’raga—Targow a 50.

i )  Zejury s s a s
’ierścionki na raty 1 bez 
ałlczkl. Zegarm istrz Gut- 
nacher—Sm ocza 21 róg 
)zle!nej.

WARUNKI FFENIKEFATY: ■w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5 .4 0 , zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEKY CCŁCSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P o s tu k iw a ­
nie I z a c f iz r c v tz n le  p r ć ty  O E0 proc. ta n ie j. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Okład ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy, termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. Wydawca RADA NACZELNA P. P, S. Odbito w drukami ^Robotnika", Warecka 2»


